Piątek, 5 Września 1919. 
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pne akt 


Rok 109. 


Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjatkiem niedziel i dni 


świątecznych. 


Biura Redakcył i Administracyl ni. Podwale 3. — Ekspedycya miejscowa 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 


Prenumerata miejscowa: 


I 
Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu i na prowincyi PĘD hal. | 


| 
f 
i 
i 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty. Konto P. K. O. Nr. 141.690. | 
Telefon Redakcyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637. | 


Prenumerata zamiejscowa s: 


| „Przewodnik naukowy ł literacki“, dodatek miesięczny otrzymają cało- i 


| 
| 
j| pumeruj 
| pierwsi 


tabełaryczny i liczbowy 60 hał, 


półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre- 
od 1 stycznia do końca czerwca, ćwieróroczni i miesięczni za dopłata: 
K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K. 


Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakeyi „Przewodnika”* pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1. piętro (nad mezżaninem). 


Ceny ogłoszeń (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal, 


Nadesłane po 1'50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce 


OGA |, . « 0 2 5 84:— K rocznie . a 96'— K miary petitowej. 

półrocznie . . sas. á — n ółrocznie . . . „. . „ 48— „ Ogłuszenia w Dzienniku urzędowym po 50 hal, tabelaryczne i liezbowe po 
świerórocznie . . . . . rA , ewierórocznie . . . . . 2A— , 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 

miesięcznie . . . . « . T— y miesięcznie . „ . . . © 8— , 


Za dostawę 2 K. miesięcznie. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Generalny Delegat Rządu zamianował 
kancelistę Namiestniectwa Jadwigę Marquar- 
tową oficyałem kancelaryjnym w Namiest- 
nietwie. 


Prezes Dyrekcji skarbu we Lwowie za- 
mianował starszych geometrów ewidencyj- 
nych IL. klasy Filipa Dauma, Edwarda Pin- 
tnera, Stanisława Chmielewskiego, inż. Ed- 
warda Gissmanna i Ferdynanda Chrza star- 
szymi geometrami ewidencyjnymi I, klasy 
w VIII. klasie rangi, następnie geometrów 
ewidencyjnych I, klasy inż, Jana Kokesza, 
Eugeniusza Jarosiewtcza, Piotra Gawrońskie- 
go, Mieczysława Rutowskiego, Tomasza Szy- 
mańskiego, inż. Abrahama Lichtigfelda, Jó- 
zefa Kadernoszkę, Jana Spilkę, inż. Wacława 
Babaka, Emiliana Klimaszczuka, Tomasza 
Dumę, Tomasza Flisa, Tadeusza Habdass, 
Majera Rubina, Eugeniusza Gołębskiego, Ja- 
na Kuklę, Jakóba Weiraucha, Adama Mackie- 
wicza, Stanisława Guraka i Władysława 
Nachajskiego starszymi geometrami ewiden- 
cyjnymi II. klasy w IX, klasie rangi, zaś 
geometrów ewidencyjnych II. klasy Emila 
Kliszcza, Jakóba Kosteckiego, Wilhelma Miti- 
sa, Józefa Plenkiewicza, Piotra Sorokę, Ka- 
rola Smigielskiego, Józefa Stasyszyna, Stani- 
sława Kufrasg, Pawła Buczka, Franciszka 
Tobiaszka, Stanisława Dobrowolskiego, Hen- 
ryka Boberskiego, Karola Perschkego, Józefa 
Kopytkę, Józefa Friiunfs, Jonę Wintera, Ro- 
mana Bialikiewicza, Ferdynanda Rotha, Ka- 
rola Czejkę, Maryana Janotę, Henryka Gar- 
lińskiego, Szymona Warzela, Edwarda Biich- 


nera, Schlomę Schwarza, 
Władysława Roszka, Samuela Offenbergera, 
Zygmunta Bojdeckiego i Antoniego Ripę ge- 
ometrami ewidencyjnymi I. klasy w X, kla- 
sie rangi. 


Rozporządzenie 


Ministra Przemysłu i Handlu w przed- 
miocie sekwestru cystern naftowych. 


Na mocy ustawy z dnia 1 sierpnia 
1919 r. Dz. U. R. P. Nr. 68 poz. 414) za- 
rządzam, co następuje: 


Art, I. Wszystkie, znajdujące się na 
terenach Rzeczypospolitej cysterny wagono- 
we na ropę i produkty maftowe, prócz cy- 
stern zagranieznych, nadeszłych po dniu 1 
lipca 1919 r. z państw zagranicznych po 
odbiór ropy i przetworów naftowych, są za- 
sekwestrowane. 


Art..2. Sekwestratorem cystern jest 
Oddział Ruchu Cysternami Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, któremu służy wyłączne 
prawo dysponowania zasekwestrowanemi cy- 
sternami. 

Art. 8. Rozporządzenie niniejsze wcho- 
dzi w życie z dniem ogłoszenia w Monito- 
rze Polskim, 


Minister Przemysłu i Handlu: 


Wz 
(—) Henryk Strasburger. = 
Szef Sekcyi: i 
(—) Czesław Klarner. 
Warszawa, dnia 29 sierpnia 1919 r. 


Wolny egzamin dojrzałości w semina- 
ryach nauczycielskich rozpocznie się: 
A) w państwowych męskich: 
w Białej 18 października 
Kętach Tpaździernika 
Krakowie 3 października 
Krośnie 1 października 


Michała Hejmę, | 


Podwale l. 3., w godzinach 


Rudniku 80 września 
Rzeszowie 22 września 
Starym Sączu 1 października 
Tarnowie 1 października 
Lwowie 30 września 
Samborze 6 października 
Sokalu 2 października 
Stanisławowie 30 września 


B) w państwowych żeńskich: 
w Krakowie 2 pażdziernika 
Lwowie 30 września 
Przemyślu 9 września 


C) w prywatnych: 

im. Preisendanza w Krakowie 2 pa- 
ździernika 

p. S. Mónnichowej w Krakowie 1 pa- 
ździernika 

p. A. Rychnowskiej 
września 

w Tarnowie 30 września 

w Nowym Sączu 30 września. 

Termin piśmiennego egzaminu dojrza- 
tości wyznaczą dyrekcye. 


we Lwowie 26 


Z frontów. 


Komunikat 
Warszawskiego sztabu generalkege 
z dnia 3 września 1919, 


Front litewsko-białoruski: Na 
odcinku północnym wzdłuż rzeki Dźwiny 
walki trwają dalej z niesłabnącą zaciętością. 
Kontrataki bolszewickie, wspierane pociąga- 
mi i samochodami pancernymi, zostały z wiel- 
kiemi dla nieprzyjaciela stratami odparte. 
Na odcinku Łunińca ataki nieprzyjacielskich 
statków pancernych, podsuwających się Pry- 
pecią pod nasze stanowiska, zostały ogniem 
artyleryi odparte, Na reszcie frontu, poza 
działalnością wywiadowczą bez zmiany. 

Front wołyński i galicyjski: 
Na froncie przeciwbolszewiekim spokój, Układ 


Wszystkie ogłoszenia grumo Adminisiracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów, 
od 8—2 i od 4—6. 


o zawieszeniu broni z Ukraińcami prowadził 
z ramienia Naczelnego Dowództwa Wojsk 
Polskich generał - porucznik Durski, z ramie- 
nia atamana Petlury pułkownik sztabu gene- 
ralnego Lipko. Ci delegaci podpisali zawie- 
szenie broni. Układ jest zawarty na czas je- 
dnego miesiąca, z możnością pięciodniowego 
wypowiedzenia każdego czasu, Układ jest 
czysto wojskowy. Linia demarkacyjna odpa- 
wiada chwilowemu ugrupowaniu naszych 
wojsk, które Naczelne Dowództwo tylko z woj- 
skowego punktu widzenia zarządziło, 


Zastępca szefa sztabu gen. 
Pułk. Haller, 


Sprawy polskie. 


== Dnia 2 września skonfiskowała po- 
licya w Boguminie wszystkie książki admi- 
nictracyjne i kasowe tamtejszych organisa- 
cyj zawodowych robotników chemicznych, 
metalowych i kolejowych polskich. Organa 
czeskie skenfiskowały przpiem książeczkę 
wkładkową bogumińskiej filii Towarzystwa 
oszczędności i zaliczek, opiawajacą na 2000 
koron, zaś w organizacyi kolejarzy 3000 ko- 
ron gotówka. Na podstawie spisu członków, 
jakie znalezione w lokalach stowarzyszeń, 
urządzono we wszystkich klubach rewizye 
domowe i odebrano legitymacye członków. 
Równocześnie doręczono organizacyi akt 
urzędowy imieaiem  pogranieznej  policyi 
czesko-słowackiej, w którem  oświadczono, 
że ponieważ stowarzyszenia te nie odpowia- 
dają przepisom ustawy z 1867. wstrzymuje 
się ich czynności. Należy zauważyć, że stů- 
wsrzyszenia robotników chemicznych i me- 
tslowych istnieją w Boguminie od lat 20, 
i mają statut zatwierdzony przez b. władze 
austryackie właśnie w myśl powyższej 
ustawy. 

== Z Cieszyna donoszą: Stwierdzono, 
że czescy policpanci gmin w Orłowej i Ła- 
zach, zaopatrzeni w spis zaufanych osób, 
rozdawali im rewolwery, wręczając równo. 


FR. RAWITA - GAWROŃSKI. 


Król i Carowa. 


Powieść z końca XVIIL w, 


4y 


(Ciąg dalszy). 


Słońce już się ku zachodowi miało. Wy- 
szli obaj przed karczmę, podróżny wyciągnął 
wody ze studni, napili się i znowu wrócili 
do izby szynkownej, ażeby przespać się na 
ławie. 

Hnatkowi spać się nie chciało, 

Odwinął lire, połą od siermięgi przy- 
krytą, i kołeczkami struny podciągał, kręcąc 
powoli korbą od liry, Struny poczęły zgrzy- 
taé i piszczeć. 

— Trzeba pocieszyć żyda — odezwał 
się nie bez ironii i począł śpiewać, wtórując 
sobie świszezącymi i skrzypiącymi jękami 
liry, ochrypłym, fałszywym głosem: f 


dzieje męczeństwa Jezusa, przekupstwo Ju-ł niewybredne, bardzo niekiedy urozmaicone, | którego przymusowo 
zbieraniny: u | musiała. 


dasza, śmierć Chrystusa. 

Arendarz się niecierpliwił, 

— Spiewacie pane Haate, tak pięknie 
jak w cerkwi, możebyście sobie głos trochę 
poprawili. 

Huatko grać przestał, 

— Majesz rozum żyde,.. daj kwatyrkul 
© W tej chwili weszło do izby karcze- 
mnej dwu ludzi w średnim wieku, w Koszu- 
lach tylko i w hajdawerach w buty spu- 
szeczonych, Nie bardzo się ich miny podo- 
bały podróżnemu. Weszli i wprost do Hnat- 
ka jak do starego znajomego zwrócili się. 

— Zdorow Hnate I 

— Jdorow. 

Zerknęli po kolei na podróżnego z nie- 
dowierzaniem, jakby się pytać chcieli: co 
to za jeden? — i na drugim końcu stoła 
usiedli. 

Żyd postawił przed nimi flaszkę wódki 
i kieliszki. 

Po chwilee jeden z przybyłych ode- 
zwał się: 


miała charakter przygodnej 
jednych, na brudną aż do czarności koszulę 
narzucony był na ramiona tylko kabat z cien- 
kiego sukna; inny swoje zasmolone hajda- 
wery podpasał jedwabnym pasem w złote 
centki przetykanym. Niektórzy byli boso, 
inni mieli na sobie żółte niegdyś, ale spło- 
wiałe od deszczu i błota, safianowe buty, 
Wszystko na nich było niedobrane do co- 
dziennego stroju, ale miny butne i swobo- 
dne ludzi, dla których jutra niema. Ze stro- 
jem karmonizowały do pewnego stopnia 
twarze wybladłe, wychudzone, zmięte, jakby 
przepite i przemęczone. 

Gromadzie tej towarzyszyły dwie nie- 
wiasty: jedna już podstarzała, ale czupurna, 
ożywiona, gadającą, zwano ją Babą Łazary- 
ch}. Wyglądała na taką co to i dyabłowi 
do oczn skoczy. 

Ruchy miała zamaszyste, swobodna, 
pewne siebie jak człowiek, który do strace- 
nia nic nie ma. Druga była młoda może 
dwudziestoletnia mołodycra w  kwiecistej 


przystosowywać się 
Trudno było określić stosunek 
jej do starej, owej Bzby Łazsrychy; jakkol- 
wiek nazywała ją „titką“, z tonu mowy i 
zachowania się można było wnosić, że był 
to raczej tytuł, często używany wśród ludu 
w stosunku do starszych kobiet; niż stopień. 
rzeczywistego pokrewieństwa. Czy była żoną 
któregoś z przybyłych czy siostrą lub kre- 
wną, niepodobna było odgadnąć, bo wszyscy 
traktowali ją jednakowo, z poufałością mę- 
żów lab kochanków, Jedni mówili do niej 
po prostu Jaryno, drudzy z pewnem spie- 
szczeniem — Jarynoczko, ale kobieta wobec 
wszystkich miała jednakowy uśmiech przy- 
musowej wesołości przy twarzy, z której 
cień lekkiej melsncholii nie schodził wcale. 

Całe te dziwne towarzystwo zajęło pół 
stołu, w jednym końcu, a żyd-arendarz, nad- 
skakując z obłudnę grzecznością usługiwał 
całej kompanii. W usługiwaniu pomagała mu 
żona i dorastające eórki, znosząc po kolei 
flaszki wódki, kieliszki, sól, krążki twarogu 
i ustawiaiąc to na środku stołu, z osobliwą 


— Hnatku ! Chodź do naszej kompanii! 

Hnatko nia dał się długo prosić, Coś 
gadali ze sobą po cichu. 

Podróżny miał wrażenie, że o nim mo- 
wa. Siedział spokojnie i rozmyślał jak 
wyjść z tej sytuacyi i od towarzystwa wy- 
mknąć się. 

W tem drzwi z hałasem otworzyły się 
Carem Boha imianuje... i do izby szynkownej wtoczyła się cała gro- 

j mada chłopów i dwie niewiasty. Chłopi prze- 

, I dalej tym samym nieskładnym | ważnie młodzi albo w sile wieku, ani z za- 
wierszem, głosem zerwanym i przepitym, | chowania się ani z miny nie budzili wielkie- 
skrzypiącym jak jego lira, Hnatko spiewał | go zaufania ku sobie, Ubranie ich bardzo 


rewerencyą traktując jednego obdartusa, pod- 
'pasanego na „chołoszniach* pięknym słuckim 
pasem i ustrojonego w żółte buty, który rej, 
zdawało się, wodził w całam towarzystwie, 


Cari Chryste, spasytelu mira! 
Ty buw z ranku ne złobływyj... 
W OCzetwer k weczeru buwszy, 
Żydy sowit sotworywszy: 

Ne majemo Caria inoho 

Ino Cesara jidnoho, 

Użeb zakon ustawuje, 


woju tureckiego. Przy koszuli szeroko wy- 
szywane połyki, zapaska na niej ciemna, z 
wełny samodziałowej tkana, z pod której 
wychylał się szeroki pas haftowanej koszu- | gdyż z ust jero wychodziły wszystkie ko- 
li; na nogach czerwone safianowe buty, | mendy do arendarza, a Jaryna siedziała 
podkute na obcasach. Cała postać miała | przy jego boku. Arendarz, obok: flaszek i se- 
giętkość i swobodę młodości. Mimo wszakże | ra ułożył na stole stos obwarzanków, które 
tej młodości, twarz jej smagła, chuda może w mgnienia oka znikały. 

nieco, ale piękna i regularna, była bex ru- i 
mieńców i prawie smutna, Zdawało się, że: 
przypadkowo wpadła w to towarzystwo, aj 
kichś hulanek, niepewne i nieprzystojne, do 


chustee na głowie, zawiązanej na sposób 7 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


A 
n ppe m= 


czegnie pasporty na broń. Ciekawym opo-; nia spokoju. Moja polityka i polityka rządu į 


' Przed plebiscytem 


2 


wiadali, że broń ma służyć rzekomo przeciw | była od początku i będzie nadal lojalną wo- 
bandytom. Do Łazów przyszło dziś 2000 żoł-| bee Polaków. Cieszę się, że w waszych sze- 


nierzy czeskich, Opowiadają oni, że w naj- 
bliższych dniach rozpocznie się przeciw Oie- 
szynowi i Frysztatowi ofenzywa. Grożą ró- 
wnocześnie pogromem ludności polskiej i zni- 
szczeniem kopalń. 

Dnia 1 bm. odbyło się tajne pozie- 
dzenie w szybis wiatrowym w Łazach, W po- 
siedzeniu tem wzięli udział także inżyniero- 
wie i dozorcy. Uchwałono w razie przyłą- 
czenia Slązka do Polski — obwołać bolsze- 
wieką republikę, 

Na podstawie czeskiego B. pras.: Pre- 
zydent r:publiki przyjął dnia 2 b. m. przed 
południem deputacyę obszaru cieszyńskiego, 
pod przewodnictwem członka Zgromadzenia 
narodowego majora Simeka, W  deputacyi 
wzięli udział także przedstawiciele robotni- 
ków niemieckich. Na przemówienie deputa- 
cyi odpowiedział Masaryk, jak następuje: 
Rozumiem boleść panów i podzielam ich oba- 
wy. Cieszę się, że wasze manifestacye są po- 
ważne i że nie brak w nich należnej lojal- 
ności wobec koalicyi. Podzielam w zupełno- 
ści interpretacyę, że ententa nie stała na 
podstawie etnograficznej i obecnie nie stoi. 
Pod tym względem powołują się nietylko Po- 
lacy, ale takze i Niemey niesłusznie na 14 
punktów Wilsona co do prawa stanowienia 
narodów o sobie. Wiison i Zachod wogółe 
nie pojmują narodowości w tem znaczeniu, 
aby się jej pojęcie kryło z pojęciem języka. 
Wnoszę to z tego, iż naszym Niemcom przy- 
znano narodowość czeską. Rozwiązanie kwe- 
styi alzacko - lotaryńskiej, włoskiej, rumuń- 
skiej, a w szezególności polskiej nie nastą- 
piło na podstawie etnograficzno - językowej. 
Wilson domaga się przecież w swoich 14 
punktach utrzymania Austro-Węgier i Turcji, 
uznaje on więc, że stanowisko etnograficzne 
nie jest absolutnie czynnikiem państwowo- 
twórczym. Ja sam bronię nietylko zasady 
narodowościowej, ale także historycznej. Nie 
miałbym nie przeciwko ścisłemu systemowi 
narodowościowemu, atoli musiałby on być 
zastosowany konsekwentnie do wszystkich 
narodów, a szczególnie musiałby on być w 
Europie, a przedewszystkiem w Kuropie środ- 
kowej i wschodniej odpowiednio zreorganizo- 
wany. 


Równocześnie musiałby także Wilso- 
nowski Związek nsrodów być odpowiednio 
do tego zmieniony. Jesteśmy przeciwni uży- 
ciu plebiscytu; wszak wiemy, jak Napoleon 
urządzał plebiseyty. Plebiscyt w Cieszynie 
w pierwszem stadyum sporu wypadłby ina- 
czej niż teraz, gdy ludność od szeregu mie- 
sięcy znajduje się tam pod rządami pol- 
skiemi. Jesteśmy zasadniczo przeciwni ple- 
biscytowi, ponieważ obstajemy przy zasadach 
politycznych, któreśmy ogłosili na początku 
wojny i nie zgadzamy się na plebiscyt ani 
w Czechach, ani na Slązku. SŚlązk przex 
latki lat był częścią składową naszego pań- 
stwa. Mamy pełne prawa na Slązku i prawa 
te nie będą zmienione przez agitacyę 1 gło- 
sowanie, Możemy ezęść uaszego terytorygm 
odstąpić, możemy porozumieć się 60 do zmia- 
ny obszaru, atoli nie dopuścimy — mojem 
zdaniem — do plebiscytu. Dziękuję panom, 
że tak długo w Cieszytskiem utrzymaliście 
porządek i proszę was i nadal o spokój, 
Bząd wyśle osobną komisyę celem utrzyma- 


[Z 
Tadeusz Dobrowolski. 


Książka z przed 100 lat, 


Leży przedamną mała książeczka zaty- 
tułowana: „Rozprawa Chińskiego Mandaryna 
Chen Uei o Kobi+tach z Języka Chińskiego 
na Ruski przez Xięcia Karykofi; z Ruskiego 
na Francuski przez A. D., z Francuskiego 
zaś na Polski igzyk przez J, M. *** prze- 
tłumaczona; w Warszawie u N, Glieksberga 
księgarza i typografa Królewskiego Uuiwer- 
sytetu — 1819 *). 

Z przed 100 lat! Obok zasadniczej ró- 
żniey położenia politycznego Polski, jakżeż 
wiele w Europie i u nas podobieństw. Po 
długotrwałej wojnie europejskiej otwierśła się 
możność pracy pokojowej, możność uporząd 
kowania gospodarczego, społecznego imoral- 
nego społeczeństw. 


Tryumfowała w Europie, eo stanowi za- 
sadniczą róznicę do dui dzisiejszych, skrajna 
reakcya. Nam, którzy utraciliśmy niepodle- 
głość państwową W. Księstwa Warszawskie- 
go, dawał kongres wiedeński możność wła- 
snego zarządzania Królestwem  Polskiem, 
Otwierały się przed nami więc te same drogi 
i prace, eo i przed resztą Europy; tylko, 
wobec wzmożonego życia narodowego u nas 
i wobee swobodniejszej, niżeli indziej. kon- 
stytucyi z jednej, a grożącej zachłanności ca- 
rów ruskich z drugiej strony, i większa tro- 


*) „Druga poprawna edycya* ukazała się 


dwor 


WF 


sze prawa i korzyści naszej republiki. 


= Komunikat powstańców ślą- 
skich. Katowice 2 września 1919, Dnia 8] 
sierpnia o godzinie 10 wieczorem wysadzi- 
liśmy w powietrze na północ od Tarnawicy 
most kolejowy. Przez przerwanie przewodów 
telegraficznych i telefonicznych  Tarnawica 
górna została odcięta. W nocy dnia 81-go 
sierpnia oddział (irenzschutzu wysadził w 
powietrze most na Przemszy pod Sosnowcem, 
Dnia 1 września o godzinie ł w nocy kom- 
pania Grenzschutzu zaatakowała Piotrowice 
dwoma kulomiotami i samochodami pancer- 
nymi. Kulomioty usiawiono na wzgórzu kie- 
relskiem i stąd ostrzeliwano wieś, Walka 
trwała 8 godziny. Potem kampania Grenz- 
schutzu cofnęła się. Dowódca tegv oddziału 
ciężko ranny. Po naszej stronie strat nie ma. 

== We wsiach granicznych Niemcy 
zarządzili spisy ezłej ludności 1 wydali legi- 
tymacye. Nieobeenych uważają za powstan- 
ców i pociągają do udpowiedziainości. Przed- 
wczoraj w powiecie trzcińskim wydali Niem- 
cy następujące ogłoszenie: W każdej miej- 
scowości, z której będą padały strzały do 
naszych wojsk, zostanie aresztowanych 20 
osób. Przewóz żywności przez granicę jest 
wzbroniony. Podpis: Winter, Oberit. 


= Komunikat niemiecki z 2 września 
b. r. Dowództwo 6 korpusu armii podaje, 
co następuje: W nocy z 81 sierpnia na 1 


nego. Usiłowania powstańców, by przełamać 
linię kolejową na północ od Tarnawicy, jak 
również przerwać druty telegraficzne pod 
Hutą Antoniny, nie powiodły się. 


== Oberschles. Courr. podaje z Berlina: 
Ze strony niemieckiej zaprotestowano przed 
komisyą enteniy na Górnym Slązku przeciw 
odbywającej się koncentracyi wojsk polskich 
w pobliżu granicy. 

= Informacya Biura Wolffaz 2 b. m.: 
W porozumieniu z rządem Rzeszy i rządem 
pruskim udali się generałowie Dupont, Mal- 
cola i Bencivenna, szefowie obcych misyj 
wojskowych, na Górny Slązk, aby się połą- 
czyć z przybyłą tam międzykoalicyjną misyą 
wojskową. Kompetencyg tej komisyi nie bẹ- 
dą oczywiście zmienione. Wielokrotnie roz- 
szerzane pogłoski, jakoby obsadzenie Górne- 
go Slązka przez obce wojska, przewidziane 
w traktacie, miało nastąpić wczesniej, są po- 
zbawione podstawy. 

«== (uzęść prasy polskiej podaje za 
dziennikami niemisckimi streszczenie wywia- 
du udzielonego rzekomo przez geaeralnego 
konsula Rzpitej polskiej w Berlinie p. Ka- 
rola Rossego przedstawicielowi N. 8 Uhr 
Abendbl. Ze żródła urzędowego dowiadujemy 
się, że p. Karol Rosse dziennikarzowi nie- 
mieckiemu w sprawie Siązka żadnego wy- 
wisdu nie udzielał a notatka zamieszczona 
w pismach berlińskich oparta była na błę. 
dnej interpretacyi słów wyrażonych przez 
p. Rossego w rozmowie prywatnej, 


ES p non TT zez i f(n iiyA CKE o oma ite zg 


tska mężów stanu. A jak cechą znamienną 
literatury pierwszych lat porozbiorowych była 
chęć wystawienia trwałego pomnika zmarłe- 
mu państwu, utrwalenia potomności na pi- 
śmie tego, co ginęło w życiu; tak obecnego 
(z przed 100 lat) piśmiennictwa dominanią 
była chęć utrzymania przy życiu, budowanła, 
ocalenia tego, co ocalić było można. 
Wybiły się z pośród innych na plan 
pierwszy w taoryi i w życiu zagadnienia eko- 
nomiczze, gosgodarcza, przemysłowe, a prze- 
dewszystkiem kwestya oświaty i moralności 
wraz ze związanemi z tą ostatnią sprawami 
tężyzny narodowej i obawami depopulacyi, 
Nie zdziwimy się więc, że i naszej książki 
„O kobietach pod względem wpływu ich cnót 
ij ułomności na szezęsliwość społeczeństwa“ 
ofiarowanie *) zwrócił tłumacz polski „do Ja- 
śnie Wielmożnego Hrabi Stanisława Kostki 
Potockiego, Prezesa Senatu Królestwa Pol- 
skiego, Ministra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego, orderów polskich i wielu 
innych kawalera* i że napisał w niem te 
zuamienne słowa: „Chlubna zaiste w tym 
dziele oddana jest kobietom polskim zaleta, 
iż gdy wszystkie inne wpływem swoim i 
przewagą do despotyeznego ujarzmienia dążą, 
te (Polki) wyłącznie wolności i swobody na- 
rodowej są opiekunami. | 

Bynajmniej wątpić nie należy, iż w ser- 
cach, gdzie tak szlachetne uczucie jest wro- 
dzoną skłonnością, wszelkie inae cnoty i 
przymioty utwarzać się mogą: potrzeba tylko, 
temu tak pięknemu z przyrodzenia już ko- 
biet naszych nsposobieniu, stosowniejsze i 
przyzwoitsze wskazać wychowanie; natebnąć 


*) Dedykacya, 


ZEE RODEO PZODRO TOTO OO TOT EE R 


| w Prusach wschodnich. 
rogach są także Niemcy, Xtórzy uznają na- | = 


Do zagadnień, które winny dziś naj- 
bardziej interesować ogół polski, należy — 
pisze Kuryer polski — pytanie, jak wypadnie 
dla nas plebiscyt ma terenach spornych, co 
do których Rada czterech w Paryżu głoso- 
wania tego zażądała, Na wszystkiech tych 
ziemiacb, dotychczas pozostających pod pa- 
nowaniem pruskiem, rozpoczęli Niemuy bar- 
dzo initenzywną agitacyę polityczną, nie 
szczędząc na nią środków moralnych, ani 
meteryalnych. Prusy ześ wschodnie, t. zw. 
Książęce, bezpośrednio graniczące z Suwal- 
stczyzną i ziemią łomżyńską, w ostatnich 
czasach stały się terenem szezególnych wy- 
siłków ze strony niemieckiej, celem których 
jest uratowanie ich dla Niemiec i niemczy- 
zny. Tego rodzaju postępowanie Niemców 
wywołuje ze strony polskiej zrozumiałe prze- 
ciwdziałanie, wyrazieielami zaś jego są prze- 
ważnie księża katoliccy. Jeden z nich X. 
Majewski, rodam pochodzący z pod Gdań- 
ska, długie lata pracujący wśród Mazutów 
pruskich, wskutek swej naroduwej działalno- 
ści zmuszony do ucieczki do Polski, opowia- 
da wiele ciekąwych szczegółów o nastrojach 
narodowych i politycznych tamtejszych 
mieszkańców. 

Na eałość „Prusaka wschodniego“, czyli 
Mazura pruskiego, składają się dwa pier- 
wiastki zasadnicze: religijny i narodowy. 
Mazur pruski nie posiada zdecydowanego 


września napadły bandy polskie na poste-; Oblicza narodowego, on się nie czuje Pola- 
runki nasze pod Mocerkowicami, zostały je- | Klem, ale mówi tylko po polsku, a w obro- 
dusk odparte przy pomocy pociągu pancer- | nie tego języka gotów do największych ofiar. 


Nie uznaje słę również za Niemca, a mówi 
o sobie: „jam nie Niemiec, jam ewange- 
lik!“ Ludność pruskiego Mazowsza na ca- 
łym terenie swego xozsiedlenia mówi archa- 
 icznem, prawie nieskalanem w swej czysto- 
| ści narzeczem polskiem, posiadając nawet 
takie terminy językowe, które wśród Pola- 
ków z nad środkowej iub górnej Wisły od- 
dawna zastąpione zostały przez obce nale- 
ciałości. Mazur chętnie czytuje polskie książki 
i gazety, lecz szczególne uprzedzenie posiada 
do druku łacińskiego, jako katolickiego! Aby 
trafić do przekonania Mazura, należy dlań 
pisać t, zw. „szwabichą*, czyli gotykiem, 


Widać z powyższych przesłanek, że od 
dawna tłumiony związek duchowy Mazura 
prusk:ego z Polskę, mimo pozorów zewnętrz- 
nej odrębności, istnieje dotychczas. „Prusak“ 
do dziś uważa się, wprawdzie nieświadomie, 
raczej za Polaka, aniżeli za Niemca, 


Wobec spodziewanego w Prusach wscho- 
dnich plebiscytu powiedzieć sobie należy 
otwgrcie, że w danej chwili Mazur pruski 
w większości swej gotów orzec się za Niem- 
cami, leez nie należy go zatakie stanowisko 
winić. Wywołane ono zostało szczególnie 
iniensywną agitacyą niemiecką i zohydza- 


niem przez Niemców wszystkiego, co polskie, 
Nie należy jedaak Prus wschodnich uważać 
za stracone dla Polski, Jedynie agitacyi nie- 
mieckiej musimy przeciwstawić jak najener- 
giezniejszą agitacyę polską, gdzieniegdzie już 
zastosowywaną, a rezultaty nie każą na sie- 
bie długo czekać, 


„je zamiłowaniem skromności i  zaciszy 
| domowej; natehnąć wstrętem publicznego 
i blasku i skażonego życia; a wpojona moc- 
i niej w umysły ich zasady czystej religii, mo- 
| ralności i obowiązków płci i stanu, zdołne- 
mi będą do zrobienia ich gruntownie cno- 
tliwemi, i zabezpieczenia własnego ich i na- 
| szego szczęścia, bez tak przykrego Środka 
jak Maudarin chiński za jedyny podaje. 
„Twemu to jest przeznaczone geniu 
t szowi, Jaśaie Wielmożny Ministrze, abyś 
[stojąc przy sterze oświecenia publicznego, 
przyłożył się do poprawy edukavyi a za- 
tem i obyczajów kobiet naszych; tej płci, 


której przeznaczenie od naszego  nieod- 
łąszne, od troskliwszego i gruntowniejsze- 
go zależy wychowania; — a tak do tylu 


wielkich cnót i zasług Twoich w O,czyźnie, 
dołączysz i tę, iż pierwszy ugruntowałeś za- 
sady prawdziwego szczęścia, dla najpiękniej- 
szej połowy rodu Polaków“. 

Fabuła książki, zamieszczona we wstę- 
pie „ruskiego tłumacza, opowiada o cesarzu 
Kien Longu, który będąc „mędreum chei- 
wym znać to wszystko, co jest wielkie, do- 
bre 1 piękne, był przystępny dla cudzoziem- 
cow. Misyonarze, z ktorymi czasami rozma- 
wiał, uczynili mu korzystne wyobrażenie o 
Europie. Kobiety Kuropeyskie nie były w 
tych rozmowach przepomniane, — Monar- 
cha mocno był zdziwiony, dowiedziawszy się, 
iż te wolności używają nieograniczonej, Mó- 
wił raz o tych szezególnych zwyczajach po- 
śród swojej rodziny. Niewiasty chińskie — 
naturalnie ~- zapragnęły europejskiej wolno- 
ści, Rada mędrców państwa na pytanie: 
„Interes obyczajów i porządku społeczeństwa 
czy wymaga, aby kobiety były zamknięte 


0 przyszłość Rossyi. 


Donoszą z Helsingforsu, że północno- 
wschodnia Rossya daje następujące wyja- 
śnienia odnośnie do programu, który zamie- 
rza przyjąć, a który daje siy określić w spu- 
sób następujący: Należy zwalczać zarówno 
bolszewizm jak i wszelkie usiłowania w kie- 
runku zaprowadzenia dawniejszego ustroju. 
Należy wprowadzić równość obywatelską, 
zaprowadzić wolność osobistą, stworzyć grunt 
pod budowę demokratycznej Rossyi, zwołać 
niezwłocznie konstytuantę, przyczem w razie, 
gdyby okoliczności uniemożliwiły zwołanie 
konstytusniy roprezeutującej całą Rossyę, 
należy zwołać zgromadzenie narodowe z gu- 
bernii piotrogradzkiej i pskowskiej w chwili, 
gdy one zostaną oswobodzone. W dalszym 
ciągu program nowego rządu rossyjskiego 
zapowiada, że wszystkie narodowości, które 
utworzą przyszłą Rossyę, będą się mogły z 
nią złączyć ma gruncie federacyi lub auto- 
nomii. 

Wszelkiego rodzaju zrzeszenia (ziem- 
stwa) i kooperatywy będą miały charakter 
demokratyczny. Jedynie konstytuanta będzie 
miała prawo rozwiązania kwestyi agrarnej. 
Aż do tego czasu władzę nad ziemią wyko- 
nywa państwo. Wprowadzony będzie ośmio- 
godzinny dzień roboczy. Państwo wykony- 
wać będzie kontrolę nad instytucyami han- 
dlowemi i finansowemi oraz nad zakładami 
przemysłowymi a to w tym eelu, aby rze- 
czywiście w nich pracowano. Rząd uznany 
będzie przez mocarstwa ententy w zamian 
za wspólmą akcyę na Piotrograd. 


Vorwärts denosi: Położenie na wybrze- 
żu bałtyekiem bardzo się zaostrza, a wojska 
niemieckie dopuszezają się wielkich wykro- 
czeń w Mitawie. Świadczy o tem rozkaz 
dzienny generała v. d. Goltz z 26 sierpnia, 
w którym między innymi mówi: Dnia 25 
sierpnia mnóstwo ludzi w służbie niemie- 
ekiej i rossyjskiej przeciągało przez miasto, 
grabiąc i pustosząc koszary łotewskie, a na- 
stępnie domy poselstw, misyi angielskiej. 
Probowały również obrabować bank łotew- 
ski, Pospolita chęć grabieży jest jedynym 
motywem ich postępowania. Czyny ich nie 
są godne mienia armii rossyjskiej i niemie- 
ekiej, Gubernator Libawy ma dbać o to, aby 
podobne wykroczenia więcej się nie powtó- 
rzyły. Każdego grabieżcę należy natychmiast 
rozstrzelać, 


Komisarz ludowy dla spraw zagranicz- 
nych Cziczerin zaprosił rząd rewalski zapo- 
mocą telegramu iskrowego, do rokowań po- 
kojowych między Estonią i Rossyą sowie« 
tką. Gdyby rząd estoński na to się nie zgo- 
dził. Oziczerin musiałby się zrzec wszelkiej 
odpowiedzialności za przekroczenie graniey 
Estonii przez wojska sowieckie, 


Ze świata. 


= Radny miasta Gdańska dr, Z. Bnu- 
dre komentuje w Danzige Neuesten Nach- 
richten punkt trektatu wersalskiego nstalają- 
cy los Gdańska i dochodzi do przeko- 
nania, że postanowienia te powzięto am nie 
w interesie Polski ani Samego Gdańska, lecz 
w interesie wielkich potęg morskich Ame- 


jak w Chinach, czy wolne, jak w Europie 
obstawała otwarcie przy dawnych zwycza- 
jach. Mimo to, ulegając łzom i błaganiom 
kobiet cesarz kazał, aby sześciu Mandari- 
nów uezonych i rozsądnych udało się do 
Europy dla zbierania potrzebnych uwag. Na 
czule tych sześciu Deputowanych był doktor 
Chen-Uei, mający lat 86, człowiek bardzo 
uczony w naukach chińskich, pełay geniu- 
szu 1 cnoty. Rozumiał om doskonale język 
francuski.“ ..Wsiada więc na okręt w Kan- 
tonie.. Przybywa do Paryża. Bawi tam czas 
niemały... przebiega prowincye francuzkie, 
wszystkie kraje chrześciańskie, i wraca do 
swego kraju po sześcioletnich spostrzeżeniach, 
Cnotliwy Kien Long już nie żył. — Syn 
jego Kia-King nastąpił po nim, Pełny usza- 
nowania dla pamięci ojca swego chciał ukoń- 
czyć ważny ten spór* * 

Na radzie mędrtów, której przesłuchi- 
wały się żony cesarza i wszystkie damy 
dworskie, wygłosił swą rozprawę Chen-Uei. 
„Serca niewiast biły z bojażni i nadziei, — 
Zadrzały na wstępie mowy; — straciły pra- 
wie nadzieję w końcu pierwszej części roz- 
prawy, — uciekły nagle po skuńczonej mo- 
wie, aby nie słyszeć wyroku łatwego do zga- 
dnienia, przeklinając kobiety europejskie, iż 
nie umiejąc użyć przyzwoicie wolności swo- 
jej, stały się przyczyną, iż jej kobiety chiń- 
skie otrzymać nie mogą“, Czegoż bo one się 
z rozprawy Mandaryna chińskiego dowie- 
działy, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


rysi i Anglii, 


z Polską, Rossyą i Niemcami. 

= Usiłowania ministra handlu Hein- 
richa w sprawie utworzenia gabine- 
tu utknęły na martwym punkcie 2 powodu 
stanowiska stronnictw. 

= Ponieważ Heinrich nie uczynił zadość 
warunkom postawionym przez prezydenta 
Friedricha, uważają koła budapeszteńskie 
usiłowania Heinricha celem utworzenia ga- 
binetu za definitywnie chybione. 

= N. W. Abendblatt donosi na pod- 
stawie ukraińskiego B. pras. z Kamieńca 
Podolskiego: Po przełamaniu oporu wojsk 
bolszewickich pod Bocarką wkroczyły 
wojska Petlury do Kijowa, 

Po zaciętych walkach ulicznych oezy- 
szezono Kijów z wojsk armii czerwonej. 

== Matin i N. J. Herald dowiadują 
się, iż Rumunia nie podpisze trakta- 
tu pokojowego z powodu naruszenia sn- 
werenności przez umieszczenie w nim posta- 
nowień o ochronie mniejszości. 

== Excelsior dowiaduje się z kół wło- 
skich, że Rjeka ze znaczną częścią 
okolicy ma zostać zamienioną w 
państwo buforowe. Rjeka sama otrzy- 
ma statut specyalny, który jej zapewni cha- 
rakter włoski, 

Miasto będzie administrowane przez 
komitet pięciu, składający się z 2 Włochów, 
2 Jugosłowian i 1 obywatela Rjeki. Zadar 
ma zostać wolnem miastem. 

= Łotewskie biuro prasowe podaje 
z Kopenhagi, że wojska łotewskie 
i litewskie pobiły oddziały bolsze- 
wiekie i wypędziły je z Aleksandrowska, 

== Według N. J. Times panuje silny 
ruch przeciwko przyjęciu poprawek w spra- 
wie Szantungu, zainicyowanemu przez 
republikańskiego senatora Mac Camber. 

Siedmiu do 10 repuolikanów będzie 
głosowało wraz z demokratami przeciwko 
poprawkom i sami republikanie są zdecydo- 
wani także i inne poprawki energicznie 
zwalczać, Sądzą, że przeciwnicy traktatu po- 
kojowego uzyskają tylko 16 głosów. 

== W toku jest śledztwo karno-sądowe 
przeciwko hr. Michałowi Karolyi emu. 


Pokój z Austryą. 


Definitywny traktat pokojowy z Austryą 
zawiera 181 artykułów i ułożony jest w trzech 
językach: francuskim, angielskim i włoskim, 
Autentycznym jest język francuski. Wyciąg 
z traktatu pokojowego jest następujący: Nie- 
miecka Austrya otrzyma oficyalną nazwę 
„Austrya*, Ządania co do zmiany granie zo- 
stały odrzucone. Jedynie miasto Radkers- 
burg i gminy na lewym brzegu Mury zostały 
przy Austryi. Zachodnie Węgry dostała Au- 
strya bez plebiscytu. Traktat- uznaje nieza- 
wisłość Austryi za nienaruszalną. Rząd wło- 
ski oświadcza gotowość zwrócenia Austryi 
zbiorów dzieł sztuki, skonfiskowanych przez 
włoską misyę wojskową, o ile te zbiory 
w myśl traktatu nie przypadną Włochom. 
Państwo, które otrzyma obszar z Austro- 
Węgier, nie będzie miało pretensyi do inne- 
go państwa z tytułu pożyczek wojennych, 
które są w jego posi£dapiu lub w posiada- 
niu jego obywateli. Odpowiedź ententy za- 
pewnia, że komisya repart;cyjna będzie w ten 
sposób pracowała, by zapobiedz przepadnię- 
ciu sum kredytowych. Państwa czecho-sło- 
wackie i polskie mają udzielać Austryi przez 
lat 15 odnośnie do opłat za wywóz węgla, 
największe uprzywilejowania; przewidziane 
są umowy co do dostarczania węgla dla 
Austryi, tudzież surowców dla Czecho-Słowa- 
cyi i Polski przez Anstryę. Państwa te nie 
będą nakładały przez 3 lata żadnych opłat 
na wywóz węgla do Austryi, 

W rozdziale „Długi“ podaje traktat 
pokojowy, źe odsetki zaległe od długów 
austryackich ponosi republika austryscka 
tylko w tym stosunku, w którym długi przed- 
wojenne przypadają na nowe państwa, Co 
do klucza przerachowywania, postanawia 
traktat pokojowy walutę i kurs przeracho- 
wywania dla długów w stosunku do Polski 
i Czechosłowacyi. Osobna komisya reparty- 
cyjna ustali, ile jnteresowane państwa mają 
zapłacić o ile się przedtem nie ugodzą same 
w tej sprawie. Postanowienia co do likwi- 
dacyi majątków obywateli, znajdujących się 


w państwach nieprzyjacielskich, pozostają 
w mocy, 
Postanowiono, iż majątek niemieckiej 


Austryi nie może być zlikwidowany na ob- 
szarze Austro-Węgier. Uzupełniono traktat 
pokojowy postanowieniem, że zarządzenia 
z 3 listopada 1918 przeciwko takim mają- 
tkom mają być cofnięte. Majątek ma być 
zwrócony w takim stanie, w jakim się przed- 
tem znajdował, Postanowienia odnosząca do 
majątku osób prywatnych. Postanowienie, że 
(zechosłowacya ma prawo wysyłania pocią- 
gów przez Austryę na południe, zostało 


które cheą mieć tam punki; utrzymane w mocy. 
oparcia jeśli nia bramę dla swego bandlu) de linii północnej, nie zostało Austryi przy-; 
/ znane, 


r) 


© 


Anałogiczne prawo co 


otrzymają odpowiednie zezwolenie ad Mini- 
sterstwa aprowizacyi. Rolnicy są więc obo- 
wiązani dostarczać do składów przez upowa- 


Według Journala złożył komitet pra- | źżnione do tego organizacye całą ilość zboża, 
wniczy konferencyi pokojowej sprawozdanie | jaką będą rozporządzali po pokryciu swsich 
o konstytucyi niemieckiej, w którem rządowi | własnych potrzeb gospodarezych. Sprzedaż 


niemieskiemu dano 15-dniowy” termin do 
boczynienia zmian w konstytucyi odnośnie 


zboża przez osoby do tego nienpoważnione 
jest wzbroniona, Za dostarczone do składu 


do dopuszczenia posłów austryackich do par- | zboże rolnicy będą otrzymywali następująco 
lamentu niemieckiego. Jeżeli Niemcy w tym | ceny: Marek 80 za ctu., metr. żyta, jęczmie- 


terminie nie poczynią zmian, zostanie obsa- 
dzony Frankfurt nad Menem, 

Wezwanie do Niemiec, 
art. 61 swojej konstytucyi, dotyczący przy- 
łączenia Austryi, zostało przez Najwyższą 
radę na wczorajszem posiedzeniu ustalone, na 
wniosek prezydenta Ulómeneeau. Uznano, że 
artykuł ten jest sprzeczny z duchem traktatu 
pokojowego i z postanowieniem, że Niemcy 
zobowiązały się respektować niezawisłość 
Austryi. Rząd niemiecki został wezwany do 
poczynienia kroków, by Zgromadzenie naro- 
dowe w Weimarze w ciągu 14 dni zniosło 
art. 61, w przeciwnym ratio nastapi obsa- 
dzenie niemieckiego terytoryum, Wezwanie 
to zostało wczoraj przedpołudniem wręczone 
bar. Lerchnerowi w Wersalu. 


aby zmieniły 


Inspektorat okręgowy 


pomocy rolnej. 


Rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 
1 sierpnia Delegatura Ministerstwa i DP. we 
Lwowie została zwinięta, a na jej miejsce 
utworzono dwa Inspektoraty Okręgowe po- 
mocy rolnej z siedzibą we Lwowie i Kra- 
kowie. 

Okręg działalności „Inspektoratu pomo- 
cy rolnej we Lwowie“ obejmuje powiaty: 
Bóbrka, Brody, Brzeżany, Brzozów, Boho- 
rodczany, Borszczów, Buczacz, Cieszanów, 
Czortków, Dobromil, Dolina. Drohobycz, 
Gródek Jagielloński, Horodenka, Husiatya, 
Jarosław, Jaworów, Kamionka strumiłowa, 
Kałusz, Kołomyja. Kosów, Lisko, Lwów, Zło- 
czów, Łańcut, Mościska, Nadwórna, Prze- 
myśl, Przeworsk, Podhajce, Peczeniżyn, Rud- 
ki, Rohatyn, Rawa ruska, Radziechów, Sa- 
nok, Stanisławów, Stary Sambor, Sambor, 
Stryj, Sokal, Skole, Sniatyn, Skałat, Tarno- 
pol, Tłumacz, Trembowla, Turka, Zółkiew, 
Żydaczów, Zborów, Zbaraż, Zaleszczyki, 

Oxręg działalności „Inspektoratu pomo- 
cy rolnej w Krskowie* obejmuje powiaty: 
Biała, Bochnia, Brzesko, Chrzanów, Dąbrowa, 
Gorlice, Jasło, Kolbuszowa, Kraków m,, 
Kraków pow., Krosno, Limanowa, Mielec, 
Myślenice, Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ. 
Oświęcim, Pilzno. Podgórza, Ropczyce, Rze- 
szów, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wado- 
wies, Wieliczka, Zywiec, Grybów, 

Inspektoratem lwowskim w imieniu 
Generalnego Delegata Rządu kieruje Inspek- 
tor Okręgowy Pomocy Rolnej Docent Broni- 
sław Janowski, Inspektoratem krakowskim 
lnspektor Okręgowy Pomocy rolnej dr. Józef 
Zagaja. 

Inspektor Okręgowy Pomocy rolnej we 
Lwowie spełniać ma prócz sgend poprzednich 
przydzielonych dawnej Delegaturze Minister- 
stwa rolnictwa, także zadanie Pomocy Rządu 
przy uruchomianiu gospodarstw wschodniej 
Małopolski, na tle uchwały sejmowej z dnia 
1 sierpnia br., wyznaczającej na cele po- 
wyższa, w miarę możności Skarbu Państwa 
kwotę 235,000.000 koron. 


KRONIKA. 


Lwów, 4 września 1919 


Kalendarz. 

Piątek, 5 września. 

Rzym. kat.: Wawrzyńca b. 

Gr. kat.: Łupa m. 

Słowiański: Wodzisława. 

Wschód ałońca o godzinie 5 minut 22 
zachód o godz. 7 min. 55 

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+ 19 Cel. 


— Handel zbożem. Ministerstwo a- 
prowizacyi obwieszcza: Ustawą z dnia 29 
lipca 1919 Sejm Rzeczypospolitej Polskiej 
postanowił, że prawo handlu pszenicą, ży- 
tem, jęczmieniem i owsem, oraz przetwora- 
mi tych zbóż, t. j. mąką, kaszą i chlebem 
przysługuje wyłącznie Rządowi. Rząd będzie 
wykonywał to prawo za pośrednictwem or- 
ganizacyj samorządnych, stowarzyszeń ro- 
botniczych i społecznych. Prowadzenie han- 
dlu zbożem, mąką, kaszą, cehlekem bez po- 
zwolenia władz rządowych jest przestęp- 
atwem, która będzie ścigane surowemi kara- 
mi. W każdym powiecie będą miały prawo 
zakupu zboża tylko te organizacye, które 


nia i owsa, marek 90 za ctn. metr. psze- 
nicy. Za zboże dostarczone przed 15 paź- 
dziernika rolnicy otrzymają dodatko 10 ma- 
rek za każdy cetna, metr, 


— Ze względu na mającą się nieba- 
wem rozpocząć kampanię cukrową Mini- 
sterstwe kolei żelaznych poddało spetyal- 
nym rozwagom Sprawę dostarczenia cukro- 
wniom buraków. Jak wykazały informacye 
zaciągnięte u odpowiednich sfer potrzebnych 
jest na ten eel razem 7960 wsgonów. Z tego' 
na dyrekcyę kolejową warszawską przypada 
404 wagonów, na radomską zaś 4956 wago- 
nów. Wszystkie przewozy postanowiono u- 
skutecznić pomiędzy 1 października a 30 gru- 
dnia b. r, a w każdym razie nie później niż 
15 lutego roku przyszłego. Postanowiono po- 
zatem, zwrócić się do właścicieli cukrowni 
i plantacyj buraków z propozycyą, by wy- 
mienili pomiędzy sobą kuraki w ten sposób, 
by kolej z plantacyj mogła dostarczać towar 
do możliwie najbliższej cukrowni. Obecnie 
bowiem wskutek rozrzucenia pól buraczanych 
należących do jednej eukrowni musianoby 
uskuteczniać przewozy skrzyżowane, co ob- 
clążyłoby mocno nasz tabor. 


— „Polski elementarz". Pod powyż- 
szym tytułem pojawiła się w jednym z kra- 
kowskich pism z dnia 26 sierpnia b. r. no- 
tatka, w której twierdzi się, jakoby elemen- 
tarz, wydany przez Ossolineum w r. 1916, 
przepisany był na rok 1920, oraz zwraca 
się uwage „kompetentnych“ czynników na 
brak czytanek do klasy IL. i na stosy wy- 
pisów niemieckich, jakie posiada krakowska 
filia Ossolineum. 

Rada szkolna krajowa przypomina wy- 
dany przed kilka dniami komunikat, w któ- 
rym zaznaczono wyraźnie, że podręczniki do- 
tychczasowe (wydane przed r. 1919) dla 
szkół 1—4 klasowych zostały wycofane. No- 
wa książki rozesłane zostaną na prowincyę 
jeszcze w tym miesiacu, więc i nowy ele- 
mentarz tudzież książka dla klasy Il. Stosy 
wypisów niemieckich pozostały na składzie 
dlatego, że z III. iIV. klasy szkół ludowych 
już w r. 1918 (w listopadzie) język niemie- 
cki został usunięty. 

Alarmowanie opinii publicznej w tym 
kierunku wiadomościami nieścisłemi i me- 
sprawdzonemi jest bezpodstawne i szkodliwe, 


— Na wdowy 1 sieroty po legioni- 
stach, poległych w obronie Lwowa, złożyli 
500 koroa pp. Teliczkowie z okazyi ślubu 
ich córki p. Jadwigi Teliczkówńy z p, Bru- 
nonem Kupczyńskim, majorem sędzią, który 
odbył się wa Lwowie 30 sierpnia b. r. 


— Pomoe dla emigrantów. Pozosta- 
jący pod egidą Ministerstwa Zdrowia Publi- 
cznego Centralny Komitet Pomocy dla dzie- 
ci, na prośbę Państwowego urzędu dla spraw 
uchodźców postanowił otoczyć swoją opieką 
te punkty, w których powracają masowo wy- 
gnańcy, W tym celu w punktach etapowych 
tworzone być mają kuchnie dla dzieci i ką- 
piele. Akcya ta podjęta zostanie w następu- 
jących miejscowościach: Mołodeczno, Wilno, 
Baranowicze, Brześć, Budiniee, Pińsk, Ró- 
wno, Zdołbunowo, Radziwiłów, Podwołoczy- 
ska, Tarnopol, Stanisławów i Dolina, 


— Szkoła politechniczna we Lwowie 
zostanie otwarta z początkiem października 
1919. Słochaczom, którzy uczynili zadość 
obowiązkowi służby w wojsku polskiem w ro- 
ku 1918/19, przyznane będą szczególne ulgi, 
ogłoszone szezegółowo na czarnej tablicy Re- 
ktoratu i filii Szkoły. 

Dopóki trwa wojna przyjęci być mogą 
do Szkoły Politechnicznej tylko ei studenci, 
którzy zadość uczynili obowiązkowi służby w 
wojsku poiskiem lub so,uszniczem względase 
uznani zostali jako niezdolni do wojska, lub 
z wojska zwolnieni, albo którzy są w wieku 
niepopisowym, W każdym razie ze względu 
na to, że szpital wojskowy pozostaja dotąd 
w gmachu głównym Politechniki, a po jego 
opróżnieniu potrzeba jeszcze dłuższego czasu 
na doprowadzenie gmachu do pierwotnego 
stanu, Grono Profesorów zmuszone zostało 
do uchwalenia ograniczenia liczby studentów 
przyjmowanych (numerus clausus), 

— Powrót kolonii z Rymanowa (Za- 
kłady Urszulanek) w dniu 5 września b, r, 
w piątek rano. 

— Zjazd biskupów polskich. Obrady 
biskupów w Gnieźnie trwały 4 dni, tj. od 
27 do 30 sierpnia włącznie, Przedmiotem 
obrad były bieżące sprawy Kościoła w Pol- 
sce, między innemi zaprowadzenie jeduoli- 
tości pod względem świąt, postów i obrzę- 
dów. Zajmowano się sprawami seminaryów 
duchownych, polepszeniem bytu organistów, 
sług kościelnych, duszpasterstwa wojskowe- 
go i nauki religii w szkołach, uposażenia du- 


gka Legeżyńskiego, 


chowieństwa, 8 w łączności z iem prawem 
poboru za czynności duchowne, Wreszcie ro- 
zważano sprawę hospicium i kolegium pol- 
skiego w Rzymie. Podczas Zjazdu przybyła 
deputacya śląska, aby przedstawić swoje ży- 
czenia w sprawie Kościoła. Gdy deputacya 
ta wspomniała jakie znaczenie dla Ślązka ma 
Częstochowa, oświadczył biskup kujawsko- 
kaliski, w którego dyecezyi leży klasztor 
częstochowski, że chętnie odstąpi Ślązkowi 
Częstochowę, gdy przyjdzie do utworzenia 
na Slązku osobnej dyecezyi. Z Pelplina za- 
powiedział się na Zjazd do Gniezna tamtej- 
szy biskup sufragan w zastępstwie biskupa 
chełmińskiego. W ostatniej chwili jednakże 
zaszły nieprzewidziane przeszkody, jak o tem 
doniósł ks. Biskup Rosentreter, przewodni- 
czący konferencji. 


— Pomoc dla Głóruego Slązka. Oen- 
tralny Komitet Pomocy dla dzieci rozciąga 
obecnie swą działalność na Slązk Górny. 
W tym celu Amerykański Wydział ratunka- 
wy, mający dostęp na tereny, nie przekaza- 
ne jeszcze Polsce, utworzył Komitet Pomocy 
dla dzieci z centralą w Katowicach. Komitet 
składa się z delegata Ameryki kap, Stadera, 
dwóch Polaków: radcy Sanitarnego dr. Nie- 
leckiego z Katowie i radcy prawnego Wie- 
rzejewskiago z Mysłowie i dwóch Niemców : 
naczelnika okręgu katowickiego, prezydenta 
policyi Schwendy i lekarza dr. Brucka, Ko- 
mitet w Katowicach ma zorganizować komi- 
tety lokalne w pomniejszych miejscowościach 
Górnego Slązka i tworzyć ich zarządy pro- 
porcyonalnie do narodowości. Dzieci odży- 
wiane być mają w jadłodajniach, kuchniach 
szkolnych i t. d. Porcye żywnościowe war- 
tości 90 fən. wydawane będą komitetowi ka- 
towiekiemu po 15 fen, Dzieci najuboższe ma- 
ją otrzymywać żywność darmo. Ovok żywno- 
ści wydawane bedzie mydło dla dzieci i in- 
ne artykuły, wedle norm stosowanych w Pol- 
sce, Centralny Komitet pomocy dia dzieci 
wysyłać będzie dla Górnego Slązka tygodnie- 
wo 20 wagonów Żywności, Niezależnie od 
tej akeyi, Centralny Komitet pomocy dla dzie- 
ci zalecił zorganizowanie dorażuej pomocy 
dla dzieci śląskich, które w więxszej liczbie 
znalazły się w Sosnowcu, W tym celu, jak 
to już donosiliśmy, wysłano de Komitetu w 
Sosnowcu żywność i odpowiednie instrukcye, 


— Sprawy zdrowotne Lwowa. Pod 
przewodnictwem wıiceprez, dr. Schleichera 
obradowała we wtorek w biurze fizykatu 
miejskiego komisya dla spraw zdrowotnych 
miasta przy współudziale Dyrektora Okręgo- 
wego Urzędu zdrowia dr. Mikołajskiego, fizy- 
reprezeutantów wojsko- 
wości i magistratu. 

Sprawozdanie o stanie chorób zakaźnych 
w mieście za tydzień ubiegły złożył fizyk dr. 
Legeżyński. Pojawienie się 3 wypadków 
szkarlatyny i 1 dyfteryi przypisać należy 
masowemu powrotowi dziatwy szkolnej ż ko- 
lonii wakacyjnych: tyfusu brzuszuego nie 
było, na czecwonkę zachorowało 4% osoby, 
Co do tyfusu plamistego, który stwierdzono 
u li osób, to olbrzymiego kontyngentu chu- 
rych dostarcza prowincya, skąd przywieziono 
do Lwowa uż 51 osób. Wobec zbliżania się 
pory, w której pojawia się zazwyczaj czer- 
wonka, to aczkolwiek dotąd nie stwierdzono 
żadnego wypadku, miejski urząd zdrowia po- 
czynił potrzebne przygotowania. 

W sprawie przymusowego masowego 
oczyszczania ludności, uchwalono powołać do 
życia komitet z przybraniem reprezentantów 
wszystkich sfer obywatelskich, eelem opra- 
cowania i przeprowadzenia tej akcyi W myśl 
życzenia Ministerstwa zdrowia oczyścić się 
ma z brudu i pasożytów zaniedbaną część 
miesżkańców. Na powyższe eela Rząd opie- 
cał pomoc finansową, 

Akcya oczyszczenia dotyczy także dzia- 
twy szkolnej. Już obecnie przy wpisach dzie- 
ci do szkoł, przeprowadzoną zostanie skru- 
pulatna rewizya młodzieży przəz nauczyciel- 
stwo pod względem czystości odzieży i ciała, 
Dzieci zanieczyszczone pasożytami będą od- 
syłane do bezpłatnych kapieli w łazienkach 
przy placu Bema, opornych zaś oczyszczać 
sig będzie w drodze przymusowei. 

Następnie fizyk dr. Legeżyński zdawał 
sprawę z brzmienia nowej polskiej ustawy 
epidemieznej, która w szeregu punktow rózni 
się od ustawy dawniejszej z czasów austry- 
ackich tem, że obejmuje znacznie więcej 
chorób zakaźnych, a co najważniejsze, ze 
przerzuca ciężar kosztów zwalezania epidemii 
na gminę,  Koszta te ponosił dotąd Skarb 
państwa. Szczegółowa dyskusya 1 wnioski W 
taj sprawie przeprowadzone zostaną po do- 
ręczeniu członkom nowej ustawy, 

W końcu dr. Mikołajski przedstawił 
komisyi w sposób sztzegółowy obetny stan 
chorób zakaźnych w kraju, zaś referat prof. 
Fiedlera w sprawie planu regulacyjnego m, 
Lwowa odłożono do następnego posiedzenia, 
które odbędzie się w piątek. 


— Koło młynarzy, Lwów, ul. Boi- 
mów l. 3, zawiadamia wszystkich właścicieli 
i dzierżawców młynów, że ua mocy starań 
Koła, zastrzegło Ministerstwo w ustawie o 
przemiale, wzywanie reprezentacyi młynar= 
stwa do rad aprowizacyjnych w każdym po- 
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wiecie szczególnie przy układanie cen i za- 
wieranix umow o przelać, 


Właściciele młynów powinni w każdym | 


powiecie wybrać po dwóch delegatów, za- 
wiadomić o tem Koło. celem ustalania je- 
dmolitej akeyi, Wybór i zgłoszenie należy 
przeprowadzić najdalej do dnia 20 września 
1919. (3504) 


Kółko dramatyczne Drnkarzy 
Iwowskieh, Chór, Klub mandolinistów ja- 
koteż zabawowe i inne sekeye, chcąc zapo- 
biedz pustce towarzyskiej, wynikłej skutkiem 

=spv*toszeń wojennych, zorganizowały się po 
dł zoletniej ciszy w nowe składy zarządu 
na rok administracyjny 1920. Pierwsze ze- 

ranio inauguracyjne odbyło się dnia 24 sier- 

psia b. r. „Wieczornicą towarzyską“. Na 
niedzielę dnia 7 września zapowiada „Kółko“ 
sceniczne przedstawienie amatorskie, nie- 
So: rtelnego komedyopisarza Michała Bału- 
ckiego: „Kadcy pana radey*, komedya w 3 
aktach, Role objęli zgrani i wytrawni miło- 
śnicy sceny. — Początek przedstawienia o 
godzinie 7 wieczorem. — Po przedstawieniu 
tańce, 

— P. Maryan Pell, artysta Teatru 
krakowskiego prosi nas o sprostowanie, że 
z „Teatrem Rozmaitości* nigdy nie wspól- 
nego nie miał i że nazwisko jego bez jego 
wiedzy umieszczono w zespole tej sceny. 

— Turniej szachowy (z wysokiemi 
nagrodami) urządza Ognisko polskiej mło- 
dzieży szkół średnich w ostatnim tygodniu 
wakacyj; udział w nim mogą wziąć także 
uczniowie, nie należący do Ogniska. Wpisy 
w niedzielę 7 b. m. o godz, 11 rano w lo- 
kalu Ogniska (ul. Piekarska 28), 

— Zmarii. We Lwowie: Józef Bojsa- 
rowicz, lat 41, konduktor kolejowy, Marya 
Antoniuk, lat 26, wdowa po wożnym miej- 
skiej Kasy oszczędności, Bazyli Tysowski, lat 
69, omer. profesor seminaryum nauczyciel- 
skiego, Maksymilian Morochowicz, lat 69, 
emer. listonosz, 

— Obłąkanego, zbiegłego z Kulpar- 
kowa, imieniem „Franek*, mającego wyta- 
tuaowane na ręce litery F. T. oddano wczo- 
raj komisaryatowi Dzielnicy II. do odstawie- 
nia do Zakładu w Kulparkowie. 

— 20 kg. mąki białej zakwestyono- 
wano Ruchli Grinwald z Magierowa, niosą- 
cej ją wczoraj przez ul. Zółkiewską. Mąkę 
przywiezioną do celów paskarskich skonfi- 
skowano, (rinwaldową zaś dla braku doku- 
mentów oddano do aresztu, 

— Rowerem najechał wczoraj na ul. 
Marszałkowskiej przed Sejmem niejaki An- 
toni Brona na p. Metumowską, nauczycielkę, 
powalił ją na ziemię, skaleczył w lewą rękę 
i podar? suknię i bluzkę, wyrządzając szko- 
do ponad 1000 kor. Sprawę oddano sądowi, 

— Kradzież w hotelu. Podporuczni- 
kowi Hosowitzowi Franciszkowi skradziono 
wezoraj w hotelu „Metropol“ z zamkniętego 
pokoju skórzaną walizę z bielizną, szezotka- 
mi i funtem bawarskiego tytoniu, wyrządza- 
jąc szkodę na 750 kor. 

— Na fundusz ofiar na Górnym 
Slązku złożyli Zinio Frara 20 kor. i Julia 
Frara 10 kor. 

— Na fundusz wdów i sierót po po- 
ległych w obronie m, Lwowa w czasie in- 
wazyi ukraińskiej, złożył komitet urządzają- 
cy przedstawienie amatorskie w Zydaczowie 
kwotę 1000 kor. 


— Znalezione dokumenta na ul. Peł- 
tewnej, a to: książkę poborową nr. 82 na 
nazwisko porucznika Welsera Antoniego, le- 
gitymacye, losy, kwity, asygnaty i % foto- 
grafie — są do odebrania po wylegitymowa- 
niu się na inspekcyi policyi, 

— Skradziono Weberowi Beriszowi 
wczoraj w przeshodzie na ulicy Słonecznej 
2000 kor. w 10 kor. banknotach, owinięte 
w papier. 

P. Auerbachowi Schoelowi, kupeowi ze 
Zbaraża, w pociągu idącym z Krakowa do 
Lwowa wyciągnięto z kieszeni marynarki 
portfel z 200 kor. i osobistymi dokumentami, 


— Koń kasztanowaty ze znakiem od 
brodawki po lewej stronie karku, znajduje się 
w przechowaniu z polecenia policyi u Mar- 
cina Bodaka, handlarza końmi, przy ul. św. 
Wojciecha 14, jako nieprawnie nabyty. 


— Chorą umysłowo Helenę Gutównę, 
zamieszkałą przy ul. Chylińskiego 6ż1 na 
Zwmarstynowie, błąkającę się o godz. 1 w 
nocy po Krakowskiem, oddano komisaryatowi 
Dz, IL. do odszupasowania. 


— 22 klg. tytoniu zaxwestyonował 
wczoraj inspektor policyi p. Matejski, przy 
przewrowadzonej rewizył W sklepie korzennym 
i mieszkaniu prywatnem Sary Kandel i Pepi 
Alter, przy ul. Sykstuskiej 62. Tytoń naby- 
wany za pośrednictwem Heleny i Dawida 


_ Finków, sprzedawała zacna ta spółka po ce- 


nach paskarskich od dłuższego czasu, 


— Pamiętnik Lndendorffa. Dzienniki 
niemieckie drukują ustępy z pamiętników 
b. gen. kwatermistrza Ludendorffa, Jak się 
= daje, nie będą one zawierały żadnych sen- 
gjnych rewelaeyj, Uderza pewien odcień 


å 


goryczy, który nierzedko pojawia się tam, 
gdme Ludeudorif mówi o sobie. „Opinia pue | 
bliezna — pisze w jednem miejscu — wi- 
działa zawsze w Hindenburgu wcielenie naj- 
lepszych pierwiastków militarnych i inspira- 
tora wszystkiego, co było dobre, gdy tym- 
czasem ja byłem zawsze dla luda złym du- 
chem“, 


— Fałszywy prorok. Podczas zakła- 
dania fundamentu pod teatr miejski w Po- 
znaniu, wmurowany został akt, podpisany 
przez biórącego udział w tej uroczystości b. 
cesarza Wilhelma. W akcie tym. cesarz za- 
pewniał, że ręczy słowem cesarskiem, iż 
nigdy w tym budynku nie relegnie się sło- 
wo polskie, Kopia tego aktu znajduja się w 
magistracie poznańskim. Obecnie ze sceny 
płynie mowa polska i pieśń polska nieśmier- 
telnego Stanisława Moniuszki. 


— Kino w szkole, Jak się dowiadu- 
jemy, krak, Tow. nauczycieli szkół wyższych 
wniosło memoryał do Min. oświaty w War- 
szawie w sprawie zaprowadzenia t, zw. „na» 
uki pokazowej* przy pomocy kinematografii. 
Każda szkoła' miałaby swój aparat i pewną 
liczbę filmów naukowych. 


— Lublin dla powstańców Górno- 
śląskich. Na ostatniem posiedzeniu Rady 
miejskiej w Lublinie, na wezwanie przewo- 
dniczącego, oddano hołd bohaterom -obroń- 
com Górnego Slązka przez powstanie, a dla 
zrujnowanej walką ludności górnośląskiej 
uchwalono pomoce w kwocie 50,000 kor, 


— (entralny Komitet pomocy dla 
dzieci. Z rozkazu Ministra zdrowia Centra|- 
ny Komitet pomocy dla dzieci bezpośrednio 
po zajęciu Mińska przez Wojska Polskie 
wysłał pomoc żywnościową, obliczoną na 15 
tysięcy porcyj, poczem w dniu 24 bm. wy- 
słał 300,000 poreyj. Jednocześnie do Miń- 
ska przybyli delegat amerykańskiego Komi- 
tetu ratunkowego por. dr. Walker i inspe- 
ktor Centralnego Komitetu dla dzieci p. Jan 
Smigielski. Przybyli utworzyli na miejscu 
Komitet Pomocy dla Dzieci, na którego 
czele stanął ks. Biskup Łoziński, burmistrz 
miasta, komisarz powiatowy ks. Usas i Ci- 
koto, pastor, oraz dwaj pizedstawiciele lu- 
dności żydowskiej, delegat gminy staroza- 
konnych i lekarz. Przez pierwsze dni ks. 
Biskup Łoziński brał osobiście czynny udział 
przy rozdziale żywności pomiędzy wynędznia- 
łe dzieci. 

Stan aprowizacyjny Mińska jest okro- 
pny. Bolszewicy wywieżli wszystko, nie 
wyłączając naczyń kuchennych. Obok dro- 
żyzny — niemożność przygotowania strawy, 
Funt chleba kosztuje 10 rubli, funt masła 
60 rub., funt mięsa 65 rub. Wagony z ży- 
wnością Centralnego Komitetu Pomocy dia 
dzieci były pierwszymi ładunkami, jakie 
przybyły do miasta. Na odbytem w dhuu 
20 z. m. zgromadzeniu publicznem w %a- 
trze miejskim, zebrani poinformowani o 
akeyi ratowniczej przez'Biskupa Łozińskiego, 
uchwalili jednomyślnie wyrazić podziękowa- 
nie Misyi amerykańskiej, Rządowi polskie- 
mu i w tym celu wysłali telegram do pami 
Prezydentowej Paderewskiej, oraz delegowali 
do Warszawy sekretarza Komitetu. 

Obuk pomocy żywnościowej odezuwa 
się tu potrzebę wzmożonej pomocy sanitar 
nej. W tym colu na zlecenie Ministerstwa 
zdrowia Uentralny Komitet pomocy dla dzie- 
ci wysyła specyalnemi samochodami leki i 
środki dezynfekcyjne. 

Prócz Komitetu w Mińsku delegaci 
Misyi Amerykańskiej i Centralnego Komite- 
tu przy Mainisterstwie zdrowia zorganizowali 
Komitet okręgowy w Baranowiczach, mają- 
cy tworzyć subkomitety w Nieświeżu, w Kle- 
cku i w pomniejszych miejscowościach. Na 
czele komitetu stanęła pani. Rozwadowska, 
komisarz powiatowy, burmistrz, lekarz po- 
wiatowy, miejski i kolejowy, duchowny pra- 
wosławny i prezes gminy  starozakonnych. 
W okręgu Baranowiez w promieniu 40 wiorst 
niema ani jednego dworu, ani jednej nie- 
zniszczonej wsi. Powracająca ludność me 
znajdująe daehu, mieszka w okopach i zni- 
szezonych lasach. Panuje tu nagminnie ty- 
fus i dezynterya. Ministerstwo zdrowia i 
Centralny Komitet pomocy dla dzieci spie- 
szy wszędzie z pomocą, Dzieci potrzebują- 
cych pomocy jest tu 15,000. 


— Tajaa polieya pruska we Warmii. 
Osoba zaufana z Olsztyna donosi o naj- 
nowszem rozporządzeniu „Armee Kommando 
Nord. Geheime Feldpolizei* (Północnej ko- 
mendy obwodowej, tajnej polieyi polnej): 
„Zachodzi obawa, że Ententa będzie chciała 
Prusy Wschodnie spolonizować, dlatego urzą- 
dzono tajną policyę, która rozlokuje się we 
wszystkich miejscowościach Warmii i Mazu- 
rów, Do policyi tej powołuje się tylko wy- 
służonych i na zaufanie zasługujących ofice- 
rów i podoficerów; pobierać mają oni 5—7 
tysięcy marek rocznie. Mają oni przeciwdzia- 
łać wszelkiej propagandzie polskiej“. 

Jak dalej donoszą, obchodzą Niemcy 
każdy dom, każdą rodzinę i spisuje wszyst- 
kich tych, którzy znajdują się poza granica- 
mi Warmii i Mazowsza polskiego, a którzy 
msją prawo do głosowania. W magistracie 


` olsztyńskim urządzone biuro; korespondeńcyę 


załaiwiają gimnazyaści. 

— [Knformacye dzienników francu- 
skich. Jedno z najpoważniejszych pism pa- 
ryskich Figaro, podaje wiadomość o tem, że 
Rumunia zgodziła się na wolny przewóz 
wojsk, amunieyi i żywności dla Petlury p.t.: 
„Rumunia i Polska*. Czy więc należy się 
dziwić, że w Paryżu tak mało oryentują się 
w naszych kwestyach, skoro Figaro dotąd 
nie wie, kto jest Petlura i uważa go za ja- 
kiegoś generała polskiego ? 

— Kurs matury seminarysainej. Za- 
rząd lwowskiego Oddziału P, T. P. zawiada- 
mia, że egzamin wstępny na kurs odbędzie 
się dnia 18 b.m. Osoby interesowane winny 
zgłosić się w dniu tym o godz. 10 rano. 

— Zwyczajne ogólne Zgromadzenie 
delegatów gal. Tow. Kredytowego Ziemskie- 
go odbędzie się dnia 24 września 1919 o go- 
dzinie 10 przed południem w gmachu Towa- 
rzystwa przy ulicy Kopernika l. 4. 

— (Ostrożnie z benzyną! Wezoraj do- 
znała silnego poparzenia benzyną, zapalające 
primus, p. Grossner Franciszka, wdowa po 
maszyniście kolejowym. Poparzoną w twarz 
i obie ręce zaopatrzyła Stacya ratunkowa. 

— @azem sparzeni w twarz zostali 
wezoraj przy naprawie urządzenia gazowego 
Adolf Skrzynecki, dozorca i Antoni Fedor- 
czuk, murarz, Obu udzieliła Stacya ratunkowa 
pomocy. 

— Ukąszoną przez psa bez kagańca, 
na ul, Krakowskiej, 14-letni uczenieę szkoły 
wydziałowej, Fryderykę Kellerównę, zaopa- 
trzyło wczoraj również Pogotowie ratunkowe. 

— Podtramway wleciał wezoraj, bie- 
gnąc na rogu ul. Kaźmierzowskiej i Szpital- 
nej, 7-letni chłopak, Józef Jórkiewicz, uczeń 
szkoły ludowej. Dzięki przytomności motoro- 
wego, który wstrzymał natychmiast wóz, do- 
znał on tylko potrącenia, które i tak fatal- 
nie dlań wypadło, zdzierając mu skórę z gło- 
wy, twarzy, kolan i rąk. Pogotowie ratunko- 
we, po założeniu opatrunku, odwiozło kontu- 
zyonmowanego do szpitala dziecinnego. 

— Pies o dwóch właścicielach. Spór 
o „szpica* białego, powstał na ul. Zródlanej 
między p. Kaleczakową, zamieszkałą tam pod 
nr. 2, a p. Pillersdorf z ul. Jachowicza 6. 
Obie przedstawiały świadków, od których psa 
kupiły, wobec czego odesłano je na drogę 
sądową. 


Notatki literacko-arty styczne, 


Repertuar Teatru miejskiego. 


W czwartek, 4 września o godz, 7 
wiecz. „Lysistrata“, operetka w 3 aktach 
Linckego. 

W piątek, 5 września o godz. 7 wiecz. 
po raz trzeci „Podjazd nieprzyjacielski*, kro- 
tochwila w 3 aktach Wł. Jastrzębiec Zalew- 
skiego. 

W sobotę, 6 września o godz. 7 wiecz. 
po raz szósty „Głorąca krew*, komedya w 3 
aktach Fijałkowskiego. 

W niedzielę, 7 września o gddz. 3 po 
poł. [. przedstawienie popołudniowe „Kon- 
stytucya*, sztuka w 8 aktach Bolesława Gor- 
czyńskiego. 

W niedzielę, 7 września o godz. 7 wiecz. 
„Polska krew“, operetka w 3 akt. Nedbala. 


Qtwarcie teatru Wielkiego 


w Poznaniu. 


Program otwarcia rozpoczęła uroczysta 
akademia, która zgromadziła na seenie w 
w południe dnia 31 sierpnia artystów i mow- 
ców, awsali teatralnej — przedstawicieli ca- 
łego narodu, delegatów najróżnorodniejszych 
instytueyj społecznych i artystycznych i całe 
i: gości. 

o hymnie — wstąpił na mownicę dyr. 
Wierzbieki i odczytał depeszę, nadesła- 
ną przez Naczelnika Państwa, poczem zabrał 
głos Kornel Makuszyński, jako wyko- 
nawca własnego prologu. 

Wybitny poeta tak rozpoczął swoje 
mocne w wyrazie, pięknym napisane języ- 
kiem przemówienie: 

„Dzięki Ci składam wielki polski Boże 

Że mi kazano w niezmiernym zaszezycie 

Pierwsze rzec słowo w prostaczej po- 

korze, 

Gdzie nowe źródłem wytrysnęło życie, 

Żem jest ten pierwszy co skibę zaorze, 

Wsłuchany w Waszych sere gorących 


A bicie, 

Że oto pierwszy Was pod tem sklepie- 
niem 

Pozdrawiam świętem Ojczyzny imie- 
niem“, 


Po Kornelu Makuszýúskim wszedł na 
mownicę artysta teatru Wielkiego p. Waciaw 
Nowakowski i odczytał piękny wiersz 
Or-Ota o „Mowie polskiej“, napisany specyal- 
nie na uroczystość otwarcia teatru, poczem 
zabrał głos prezydent miasta p. Jarogniew 
Drwęski, który zaznaczył w swojem 
przemówieniu, iż „dziś Polska stwarza nowy 
przybytek sztuki: czyni dzieło pokoju, tak 
potrzebne w chwili obecnej*. 

Qklaski długotrwałe nagrodziły mow- 
ców i powitały ukazującego się na estradzie 
syna ziemi wielkopolskiej, znakomitego kry- 
tyka dr. Władysława Rabskiego. Mowę 
jego, pełną poezyi, iście natchnioną, która 
poruszyła do głębi audytoryum, pedajemy 
w streszczeniu: 

„Nie wiem, jakie piękno w tym domu 
za czasów pruskich mieszkało — nie wiem, 
czy sztuka tego teatru była wielka, czy ma- 
ła, — nie wiem, czy ród zwój wiodła z He- 
likonu czy z Merkurego straganów, — ale 
gdyby nawet była najdostojniejsza, nie mi- 
łość ją tu przywiodła, nie entuzyazm dla 
poezyi zbudował jej tę świątynię, lecz sza- 
tan polityki sprowadził ją w mury Poznania 
i w służebnicę swoją zamienił. 

Ten teatr zatem nie miał prawa zwać 
się świątynią, albowiem powstał z nienawi. 
ści, i choćby nawet sztuka jego była wyso- 
ka, intencya jego była nizka, barbarzyńska, 

Ten teatr dziś dopiero stać się może 
świątynią, bo muza polska, która tu śpie- 
wać zaczyna, niema na sobie piętna agentki 
politycznej. W swych celach artystycznych 
jest niepokalana, nie splamiona konkubina- 
tem idsowym, nie ukrywająca w fałdach 
swej tuniki puginału, aby nim w kimkol- 
wiek zabijać ojczyznę. Nie chee być Cyrcą, 
chce być kapłanką, aby zjadaczów chleba 
w aniołów zamieniać. 

Ale nie dosyć chcieć! Nie dosyć wejść 
w ten dom z intencyą czystą, z wolą służe- 
nia sztuce i nikomu więcej, z programem 
budowania piękna narodowego bez ukrytych 
zamachów na obcą kulturę, — nie dosyć te- 
go wszystkiego, aby ta seena stała się na. 
prawdę dumą swego narodu i kapłaństwem 
sztuki, Kto zmierza ku takim szczytom, mu- 
si dać więcej musi dać czyn artystyczny! 
Tu w Poznaniu rozpoczynałem służbę lite- 
racką, a gdy mnie losy zawiodły do stolicy 
kraju, aby tam strzedz wielkich tradycyj 
pierwszego w Polsce teatru, po tysiąc razy 
wracałem myślą do tamtej, małej, ubogiej 
scenki poznańskiej i marzyłem, że Bóg mi 
doczekać pozwoli tej chwili. w której kapli- 
czka stanie się świątynią, 

Kochałem ten szary domek, gdzie kryła 
się sztuka polska — ten szary domek, dokoła 
którego pieniły się fale niemczyzny, — ten 
szary domek, gdzie skupiały się dusze znę- 
kane, aby promieniami poezyi wyzłacuć 
czarne noce niewoli narodowej, I stał się 
cud! Jak w bajce, jak we snach dziecięcych, 
chata uboga zamienia się w pałac królewski, 
sztuka-kopciuszek w królewskie wstępuje 
podwoje. 

Ale od was, artyści, zależy, aby ten 
kopciuszek miał nietylko monarszą siedzibę 
i monarsze szaty, lecz aby sam stał się 
królewną. W ciemnych dniach przeszłości 
poznańskiej, wśrod pokoleń, zgarbionych pud 
ciężarem walki o byt narodowy, na tle spo- 
leczeństwa, które z konieczności musiało być 
nieeo przyziemne, aby wytrwać i żyć, — 
sztuka tej ziemi lot swój, niestety, zmiżyła 
i stała się raczej małą latarnią na gościń- 
cach polskich, niź wielką błyskawicą poezyi, 
Wy, artyści, macie dokonać dzieła odrodze- 
nia, macie ją dzwignąć na niedościgłe da- 
wniej wyżyny, a nie staniecie tam nigdy, 
jeżeli nie zapłonie w was potężna, nienasy- 
cona, pnąca się wyżej i wyżej żądza ideału", 

* 


W imieniu Teatru lwowskiego złożył 
adres dyr, Tarasiewiez. Jako przedstawi- 
ciel Związku artystów polskich, mówił osta- 
tai dyr. Kotarbiński, jak to „sztuka 
polska długo była w Poznaniu ledwie tole- 
rowang niewolnicą”, o znaczeniu chwili prze- 
żywanej i wyramł przekonanie, iż „gdy 
Warszawa stała się płównem ogniskiem ży- 
via politycznego w Polsce, a Kraków świą- 
tynią narodowych pamiątek — w odrodzonej 
Ojczyźnie stolica Wielkopolski będzie zawsze 
„Silną twierdzą mocy narodowej, zahartowa- 
nej w walkach i broniącej Polski od zama- 
chów wroga“. 7 

Polonezem Chopina w wykonaniu or- 
kiestry pod dyr. Adama Dołżyckiego i 
połączonych chórów Poznania oraz hymnem 
narodowym, odegranym na żądanie publi- 
ezności, zakończyła eio akademia. 

Dalszym ciągiem uroczystości był cały 
szereg biesiad, na których podejmowano go- 
ści z Warszawy, Krakowa, Lwowa i innych 
miast Poiski. 

Pierwsza taka biesiada odbyła się w 
„Złotej sali* na Ratuszu. Serdecznie, ze sta- 
ropolską gościnnością podejmowało miasto 
Poznań braci z innych dzielnie. Wygłoszono 
na tych miłych, pełnych serdecznego nastro- 
ju, ueztach cały szereg przemówień. Prze- 
mawiali więc pp. Ministrowie: Przesmycki 


(Miriam) i Seyda, wiceprezydent m. Warsza- į 
wy, Artur Śliwiński, dyr. Boi. Gorczyński 
w imieniu Związku autorów dramatycznych, 
komisarz b. N. R. Ludowej pp. Poszwiński, 
dr. Wł, Rabski i inni. 

Wieczorem w niedzielę odbyło się uro- 
czyste przedstawienie „Halki*, 

Po przedstawieniu „Halki* nastąpiło 


W niedzielę w południe w sali białej 
Bazaru odbył się obiad, wydany na cześć 
Ministra sztuki w gronie poważnych przed- 
stawicieli władz, nauki, sztuki i literatury. 
Ministrowie Władysław Seyda i Zenon Prze- 
smycki wygłosili przemowy podnosząc zasadę 
uszanowania cennych własności dzielnie 
zmartwychwstałej Polski na tle politycznego 
zjedn czenia Państwa i narodu. 

Odbyło się potem staraniem nowej dy- 
rekcyi teatru zebranie popołudniowe na foyer 
teatru Wielkiego z udziałem obu Ministrów 
i p. prezydenta miasta. 

W poniedziałek odbyła się inauguracya 
dramatu i komedyi. Odegrano arcydzieło 
Fredry „Zemstę za mur graniczny“. 


Ze sceny „Gwiazdy“. 


Niezwykło się dotąd pisywać recenzyj 
z amatorskiej scenki w „Gwieździe*, niniej- 
sze słowa nie są też „recenzyą* w śŚcisłem 
tego słowa znaczeniu — chcemy tylko zwró- 
cić uwagę na imstytucyę, która ma wszelkie 
warunki, by przemienić się w tak potrzebną 
u nas scenę ludową. W niedzielę byłam na 
przedstawieniu sztuki ludowej „Pan Zołzi- 
kiewicz* w „Qwiezdzie*. Gra amatorów dość 
dobra, znać kilka talentów, które pod umie- 
jętną ręką, mogą się wyrobić, scenka mała 
ale ładna i posiadająca dobre dekoracye, 
mnóstwo nadspodziewanie ładnych kostyu- 
mów — wszystko to, było dla mnie miłą 
niespodzianką. Bala naturalnie była przepeł- 
niona publicznością ze wszystkich sfer. 

Zapał grających sił pomocniczych udzie- 
zał się mimo wol wszystkim. Nasuwało to 
myśl, by seenką tą, leżącą prawie w śród- 
mueściu zainteresować się żywiej, pomódz jej, 
użyczyć jej największego poparcia. Tyle prób 
stworzenia we Lwowie teatru ludowego za- 
wiodło, a przecież mamy tę przemiłą seenkę 
w „Qiwieździe*, która ma swoje piękne tra- 
dycye i z której przeszło na sceny stołeczne 
kiika znanych sił aktorskich. Przy poparciu 
miasta, a może nawet jakiej subwencyi Rzą- 
du udałoby się w bardzo krótkim czasie po- 
wołać w „Gwieżdzie* do Życia stały Teatr 
ludowy, który może liczyć na powodzenie. 

Obecny zespół amatorski już dziś po- 
rusza się swobodnie po seenie, reżyserya 
jest staranna, role pojęte przeważnie dobrze 
i opracowane. Od wiceprezesa „Gwiazdy“ 
p. Ləcha słyszałem, że grane będą tylko 
sztuki ludowe doborowe, układane w reper- 
tuar o pewne; myśli przewodniej. 

Scenka ma więć przyszłość przed sobą. 


(as.) 


Jean de la Brète. 


WYDZIEDZICZONY. 


(Powieść z francuskiego). 


(Ciąg dalszy), 


nie wyrwie Zuzi ze środowiska, do którego 
nie jest stworzoną. Nie znam go dobrze, 
lecz obawiam się, że jest dość pospolitym 
i że to małżeństwo traktuje jako dobry in- 
teres. Jednakże, jeśli ją kocha, a czyż mógł- 
by jej nie kochae? Dużo czasa upłynie, za- 
nim ona przejrzy, a gdy ta chwila przyjdzie, 
będą dzieci i te wynagrodzą jej zawód. 

Nie zostanie tem, czem mogła by się 
stać w innych warunkach, za młoda jest 
jeszeze, by nie uledz wpływowi otoczenia. 
Nie wiem czy Varedde ją dobrze zna, ale 
ona jest czarująca... De Preymońt mówił do 
siebie, Zapomniał o obecności matki, która 
go słuchała ze ściśniętem sercem, Gdy cho- 
dziło o syna, traciła zdrowy pogląd na rzeczy 
i dumna z jego inteligenoyi, jego energii, 
widziała w nim tylko człowieka, marzyła 
zawsze, by i on wypił ze źródła, ku któremu 
schyla się chciwie każdy przechodzeń. 

— A! Marku, gdybyś ty się był starał... 


zebranie towarzyskie w salonach państwa 
prezydentowstwa Drwęskich z udziałem wie- 
lu nadobnych Wielkopolanek, gości przyjezd- 
nych, artystów i literatów, 


De Preymont mówił w uniesieniu: „ 
— Przyznasz mamo, że pan Varedde 


5 
Telegramy P. A. T. | Pułkownik Goodyear a Polacy. 


0 tekę Ministra pracy. 


Warszawa. Monitor ogłasza: Wydział 
prasowy prezydyum Rady Ministrów komu- 
nikuje wobec wiadomości, które pojawiły się 
w prasie w sprawie teki Ministra pracy, 
wydział prasowy prezydyum Rady Ministrów 
donosi, że nominacya Ministra pracy do- 
tychczas nie jest dokonana, a nawet żaden 
kandydat nie został Naczelnikowi Państwa 
przedstawiony. Wiadomość, podans przez 
jedno z pism, jakoby Minister Biliński oso- 
biście zawiadomił adwokata Wacława Pe- 
płowskiego o dokonanej nominacji, jest zu- 
pełnie fałszywa. Minister Biliński z p. Pe- 
płowskim wogóle nie rozmawiał. 


Hoover o Slązku Cieszyńskim. 


Wiedeń. N. Wr. Abendblatt donosi z 
Mor. Ostrawy: Jak się dowiadujemy, została 
w piątek wysłana przez komisyę koalicyjną 
do Paryża depesza, w której na podstawie 
wiadomości rozpowszechnionej o kwestyi cie- 
szyńskiej, proszono o interwencyę. Dnia 2 
b. m, o godz. 4 nadeszła do Cieszyna depe- 
sza, podpisana przez Hoovera, z doniesieniem, 
że sprawa cieszyńska jest w dalszym ciągu 
przedmiotem narad, ale że definitywne jej 
rozstrzygnięcie narazie nie nastąpi. 


Telegramy własne 
„Gazety Lwowskiej''. 


Odjazd misyi polskiej na 
Syberyę. 


Warszawa. W dniu 15 b. m. wyjeżdża 
na Syberyę mısya polska celem zbadania 
stosunuów Polaków i umożliwienia im po- 
wroiu do kraju. Misya zabierze listy prywatne 
do Polaków-jeńców. Listy takie należy skie- 
rowywać pod adresem: Warszawa ul. Kró- 
lewska l. 23, 


Zakaz wyjazdu na jarmark 
do Lipska. 


Warszawa. Rząd polski postanowił nie 
wydawać pozwoleń na wyjacd ua doroczny 
jarmark do Lipska. 


Sprowadzenie zwłok pułk. Mu- 
ścickiego. 

Warszawa. Wskutez zajęcia gubernii 
mińskiej przez Wojska Polskie umożliwiono 
sprowadzenie zwłok bohaterskiego pułkowni- 
ka Muścickiego dowódey ułanów Krecho- 


wieckich, który zginął waśnie na Mińszezy- 
źnie zamordowany prsez bandy bolszewickie. 


Wskutek układu z Petlurą. 


Warszawa. Bardzo ważnem następ- 
stwem zawieszenia broni z Peilurą jest tu, 
że Polacy na Ukrainie będą mogli wrócić 
do Polski. W Kijowie i okolicy znajduje się 
jak wiadomo bardzo wiele uchodźców pol- 
skich. 


garskim kosztuje 26 kor. 


Wiedeń. Tel. Comp. donosi z Moraw- 
skiej Ostrawy: Pułkownik Goodyear, który 
we czwartek przybył do Morawskiej Ostrawy, 
wyjedzie jutro do Paryża, aby zdać sprawo- 
zdanie za swe! misyi. Goodyear nie wróci 
już prawdopodcbnie a zastąpi go oficer an- 
gielski. Pisma czeskie przypisują wyjazd 
Goodyeara intrygom (!) polskim. 
| ej + ozaw on E |  mjęwssowicjęd | 

Nanzalny ! odpowiedziainy redaktor 


. STANISŁAW ROŚSOWSKI 


Premia dla prenumeratorów 


„Gazety Lwowskiej”. 


Wskutek specyalnej umowy za- 
wariej przez wydawcę „Masek* z Admi- 
nisiracyą „Gazety Lwowskiej“, prenu- 
meratorzy będą mogli otrzymywać 
wspaniałe album karykatur Sichulskie- 
go z obszernym wstępem krytycznym 
A. Schródera i W. Kozickiego po'texie 
20 kar. To samo album w handlu księ- 


Książka wydana na kredowym 
saiynowanym papierze przedwojennym, 
zawiera przeszło 100 pięknych plansz 
z karykaturami posłów, literatów, pu- 
blicystów, malarzy, działaczy  społe- 
cznych i t. d. 

Po odbiór „Karykatur* 
się należy ustnie 
Administracyi 
l 8. 


zgłaszać 
lub pisemnie do 
„Gazety* ul. Podwale 


NADESŁANE. 


Za tę rubrykę Redakcya nia bisrze odpowiedzialności, 


Aniela z Hubickich Gniewoszowa 


ur. w r. 1852, zasnęła w Panu dnia 
2 września b. r. opatrzona ŚŚ. Sa- 
kramentami. 


Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w Kontach (k. Użydowa) dnia 5 bm, 
o godzinie 12 w pałudaie. 


Nabożeństwa żałobne 


odbędzie się dnia 9 b. m. o godzinie 
9 rano w Bazylice Archikatedralnej 
we luwowie. 


Osobne zawiadomienia nie będą rozsyłane. 
rafinowaną, w blokach z Państwo- 
wej kopalni slarki w Posądzy w 
ładunkach wagonowych, lub dro- 


bnymi partjami sprzedaje Urząd 
Likwidacyjny. 


Adres: Dąbrowa Górnicza, Urząd Górniczy. 


— (o, ja? dlaczego biedna mamo. Ja 
dla niej mogłem być tylko przyjacielem, 
starym towarzyszem, który ją huśrał na ko- 
lanach, gdy miała pięć lat. Wierz mi, mamo, 
ciągnął z goryczą, której nie mógł opano- 
wać, że ja nie jestem w jej oczach człowie- 
kiem, lecz jakąś istotą, wyjętą poza nawias 
Każde jej słowo, każda jej naiwna po- 
ufałość, każde jej zwierzenie, dają mi tego 
dowód. 

— Jedno 
zmienić, Marku. 

— Wszystko zmienić... dobrze mówisz, 
mamo. Nasza przyjaźń zostałaby na zawsze 
zerwaną, a ja pozostałbym w jej wspomnie- 
niu jakąś śmieszną osobistością, 

— Ńmieszną|.. człowiek tej wartości, 
co ty. 

Zaczął się śmiać. 

— Matki bywają niepoprawne, — rzekł, 
podnosząc do ust swych rękę pani de Prey- 
mont; — chcą wierzyć, i wtedy jeszcze, gdy 
marzenie powinno byc z latami pogrzebane. 
Przypomnij sobie, mamo, dawne zawody i 
wierz mi, że ja pogrzebałam na dobre, po- 
grzebałem młodość i jej pragnienia, 

Rzeczywiście, zdusid je w sobie, przy- 
sięgając, że nigdy myslą do nich nie wróci; 
lecz one wymykały się z więzienia, odradzały 
się tak potężne, że potrzebował żelaznej woli. 
by je znów zamknąć na rygle. 

— Skończmy raz ztym tematem. Gdy- 
bym znajdował się w normalnych warunkach, 


słowo mogłoby wszystko 


zza Gig 


smożeby twoje marzenia, mamo, były zgodne 


z mojemi uczuciami. Teraz juź o tem nie 
mówmy nigdy. Los Zuzi jest ustalony dzisiaj, 
a mój już oddawna. To los człowieka samo- 
tnego, który jednak ma nieraz nagrodę, gdy 
go życie doświadcza. 


I rzekł z uśmiechem, który dodawał 
uroku jego twarzy, zwykle zbyt poważnej, 

— Czyż zasługuję na litość, gdy mam 
ciebie, mamo? Tobie, mamo, zawdzięczam 
zużytkowanie mej iateligoncyi, moje stano- 
wisko, nawet siodycza domowego ogniska. 
Ty więe wszystko ml dałaś, 


— Tak.. wszystko... wyjąwszy tej odro- 
biny szczęścia, której każdy domaga się od 
¿yela 

Preymont pizygryzł wargi i nie nie 
odpowiedział, Nie zuosi, ` by ktoś zaglądał 
do najskrytszej głębi jego Serca, 80 1 sam 
rzadko czynił, Zbyt go to bolało. Matka wiv- 
działa o tem i żałowała stów, mimowoli 
wypowiedzianych. Pieymont zacisaął usta 
1 walczył z sobą, by uciszyć burzę, co chciała 
wybuchnąć. 

Szczekanie psów podwórzowych prze- 
rwało bieg ich myśli. Jednocześnie Jakiś 
sympatjezny głos wołał wesoło: l 

— (6ż tak szeroko oczy otwierasz, Moją 
stara Maryanno ? Czyż wyglądam na widmo? 
Po tem wszystkiem mógłbym mieć wynę- 
dzniałą twarz głodomora. Od ośmiu godzin 
nie nie jadłem, 
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Bankowy Zakład aprowizacyjny 


we Lwowie 
(Hurtownia Konsumów bankowych) 
poszukuje natychminst kierownika 
Warunki bardzo korzystne zależne od 
umowy. Zgłoszenia do Dyrekcyi Akeyjnego 
Banku Związkowego wa Lwowie, ul. Akade- 
micka l. 4. (3559) 


Premiera 


Bajeczny film francuski, w którym naj- 

cudowniejsze miraże i balety, jakich 

oko nasze dotąd nie widziało wyświet- 
lają dziś i w dni następne 


„Marysieńka 
i „Kopernik“ 


Czarujący dramat z życia cyganeryi 
paryskiej w 7 min wielkich częściach 


OUCLETTE 


(Anioł wigilijny). 


Brutalny realizm zlewa się w tym dramacie 

z poezyą życia artystycznego w wspaniały 

rapsod dusz jednostek ludzkich uważających 

się za nadludzi, — a psychologiczna harmo- 

nia tych obu światów, zmuszonyyh żyć koło 

siebie i dla siebie, zdumiewa widza swoją 
prostotą i naturalnością, 


Nadzwyczajne repertuary powiększonych 
i znakomicie zgranych zespołów artystyczno- 
muzycznych, W obu kinoteatrach wykonane 
będą odrębne utwory z najcelniejszych oper 
francuskich i włoskich. (3565) 


Od soboty 30 sierpnia b. r. $ 
na otwarcie nowego sezonu Q 
1919/1920 


Wielka trylogia dramatyczna 
w 8 częściach 


Veritas rincit 


(Prawda zwycięża). 


W głównej roli ulubienica 
publiczna 


-_MIA MAY 


O;Początek w sobotę i w nie- Q©' 
© dzielę o godzinie 2:30 po- Q 
południu. 3 
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który trzy razy omal mnie w rów nie wy 
wrócił wraz ze swym przeklętym koniem. 

— Ależ to Saverne, — zawołał pan de 
Preymont, zwracając się szybko ku drzwiom, 

Gdy wyszedł na podwórze, znajdujące 
się przed frontem domu, przybysz trzymał 
dvrożzarza za kark i trząsł nim z uniesie- 
niem, którego wejście Preymonta nie zdołało 
uspokoić, 

— Przywitam się z tobą za chwilę, 
Marku, — wołał — mu:zę wpierw skończyć 
2 tym gałganem, który żąda dwadzieścia 
franków, gdy ja mu obiecałem piętnaście; 
a w dodatku, jesli zjawism svę cały, to mie 
jego wina, Woiałbym rzucić się wraz ze swa 
portmonetiką ma dao studni, aniżeli jemu 
ustąpić... Nul zdaje się, żeśmy juź zmąd. zeli, 

Cvfnąi się o kilka kroków, by przyjrzeć 
się dorożkarzowi, który czerwony, zdyszany, 
wsciekły, nie wiedział, czy rzucić się na pana 
DaVerne czy uciekać. Atletyczna postawa 
młodego człowieka, gwałtowność jego cha- 
rakteru, której smutny dowód miać przed 
chwilą, skłoniły go do ucieczki. Klnąc, scho- 
wał pieniądza, które mu wręczył Saverne i 
uciekł, 

— Bardzo dobrze, — rzekł Saverne 
zadowolony, — zwycięztwo przy mnie zostaje. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z łaski tej bestyi dorożkarza, 


Licytacye. 


E. III. 362/18 11. Strona zobowiązana 
niel, Józef Kranz i tow. — Edykt lieytacyjny 
oraz wezwania do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Jarosława Habermana strony 
egzekwującej zastąpionej przez dr. Witołda 
Olszewskiego, adwokata we Lwowie, odbę- 
dzie się dnia 13 października 1919 o godz. 
9 przed południem w Oddziale III. na zasa 
dzie warunków, które się niniejszem zatwier- 
dza, licytacya realności: księga gruntowa dla 
IL. dzielnicy miasta Lwowa lwh. 512 przy 
uł. Kotlarskiej 1. orj. 8 pod lk, 1492 2/4 
składa się z parceli budowlanej lk. 5886 o 
powierzchni 496 m. kw. dwupiątrowej ka- 
mienicy wartości szacunkowej 194.042 koron, 
najniższa oferta wynosi 97.021 koron. Do 
realności lwh. 552 księgi gruntowej gminy 
| miasta Lwowa II. dzieln. należą następujące 

przynależności: muszle wodociągowe, kratki 

żelazne, klucze i t. p. opisane bliżej w pro- 
| tokole ocenienia oszacowane na 2729 koron. 
Poniżej najniższej oferty Sprzedaż nie na- 
stąpi. Sad okręgowy cywilny we Lwowie jako 
sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie terminu 
licytacyjnego. 

Sąd powiatowy S. I. Oddział III, 


Lwów, dnia 22 sierpnia 1919. (3549 2—3) 


S. 9050/1349. Edykt. Sąd okręgowy cy- 
wilny we Lwowie podaje do wiadomości, że 
dnia 16 września 1917 o godz. 10 przed po- 
łudniem odbędzie się w tutejszym sądzie 
biuro nr. 18 licytacya w celu wydzierżawienia 
należącego do majątku fundacyi br. Skarbka 
dla ubogich sierót w Drohowyżu folwarku 
Ostałowice o przestrzeni 400 h w powiecie 
sądowym Przemyślany położonego pod na- 
stępującymi warunkami. I. Dzierżawa ma 
trwać lat 12, a to od dnia 1 pażdziernika 
1919 r. do 31 marca 1932. II. Cena wywo- 
łania wynosić ma 10.000 kor. Kaucya ma 
być złożoną w wysokości całorocznego czyn- 
szu. III. Wadyum lieytacyjne dołączyć na- 
leży do oferty w gotówce lub efektach ma- 
jących pupilarne bezpieczeństwo w wysoko- 
ści 5.000 kor. IV. Oferenci związani są ofer- 
tami aż do rozstrzygnienia Rady administra- 
cyjnej fundacyi, która zastrzega sobie zu- 
pełnie wolną rękę w zatwierdzeniu lub nie- 
zatwierdzeniu ofert. V. Szczegółowe warunki 
lieytacyjne znajdują się w centralnej admi- 
nistracyi fundacyi we Lwowie (gmach 
Skarbka) gdzie można je przeglądać w czasie 
godzin urzędowych. VI. Licytacya odbędzie 
się za pomocą ofert pisemnych, które wraz 
z wadyum należy w tut. sądzie do rąk wy- 


Ogłoszenie. 


OGŁOS: 
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znaczenego komisarza w dniu licytacyi tylko 
do godz. 11 przed południam. 


Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, ¿nia 22 sierpnia 1919. (3581 2—3) 


Rozmaite obwieszczenia. 


C. IL 160/19. W sprawie Stanisława 
i Magdaleny Pierogów w Lipinkach toczącej 
się przed sądem powiatowym w Gorlicach 
przeciw Marcinowi Wątrobia o wgis prawa 
własności różnych parcel w Lipinkach ma 
być doręczony pozew l. ez. ©. IH. 160/19: 
Ponieważ niewiadomo gdzie pozwany prze- 
bywa, ustanawia się w celu strzeżenia jego 
praw, kuratora w osobie p. dr, Sterna, adwo- 
kata w Gorlicach. 

Tenże kurator zastępować będzie go 
w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie- 
bezpieczeństwo dopóki on w sądzie się nie 
zgłosi lpb pełnomocnika nie zamianuje. 


Sąd powiatowy, Oddział III. 
Gorlice, dnia 25 sierpnia 1919. (3547) 


C. IH, 248/19. 1. Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Tomaszowi Nitka, synowi 
Jędrzeja, Dominikowi Nitka, synowi Jędrzeja, 
Antoniemu Nitka, synowi Jędrzeja; 2. Ludwi- 
kowi Nitka, synowi Jędrzeja, — wszystkim 
z OChorkówki, wnieśli do tutejszego sądu 
skargę Kazimierz Krzywda, Bronisława z Gor- 
gasów Krzywdowa z Chorkówki — o znie- 
sienie współwłasności realności lwh. 295 
gm. Chorkówka przez podział fizyczny tejża 
Ustna rozprawa wyznaczona na dzień 27 
sierpnia 1919 r. godz. 9 rano biuro nr. 11. 
Celem strzeżenia praw pozwanych ustano- 
wiono kuratorem dla ad 1. Weronikę Ni- 
tkową z Chorkówki, ad 2. Rozalię Nitkową 
z Chorkówki na czas ich nieobecności. 


Sąd powiatowy, Oddział MI, ~ 
Krosno, dnia 30 czerwca 1919. (8536) 


©. II. 323/19 (1). Przeciw Maryannie 
Wandas i Wiktoryi Lekiś z Dobczyce, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do sądu powiatowego w Dobczycach 
przez Jana Wandasa pozew o 25 kor., 150 
koron, 150 koron, 150 koron. Na podstawie 
pozwu z dnia 22% sierpni» 1919. Calem$istrze- 
żenia praw pozwanych ustanawia się kurato- 
rem dr. Lewandowskiego w Dobezycach ku- 
ratorem, 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanych w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwe, dopóki one w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomoenika nie zamianują. 


Sąd powiatowy, Oddział II. 
Dobczyce, dnia 22 sierpnia 1919. (3558) 


| = Starostwo w Żydaczowie 


DONIESIENIA P 


EPDE TA 


C. II. 256/19. Przeciw niewiadomej z 
miejsca pobytu Maryannie » Tkaczyków Krze- 
nowskiej przedtem za Zrencina i spóln. 
wniósł Piotr Tkaczyk ze Zreneina skargę do 
tuiejszego sądu o uzaanie prawa własności 
pgr. 475/2 gm. Zrencin. Ustna rozprawa wy- 
znaczona na dzień 27 sierpnia 1919 BI 
9 rano, biuro Nr. 11, Celem strzeżenia praw | 
pozwanej ustanowiono kuratorem p. dr, Fe-l 
liksa Czajkowskiego, adwokata z Krossa na 
czas jej nieobaeności, 

Sąd powiatowy, Oddział III, 
8 


Krosno, dnia 1 lipca 1919, (3535) 


Gdykta 


w sprawach uzuania za zmarłego. 


T, V. 181/19 (3). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego Jana Ożo- 
ga urodzonego w roku 1887 w Nienadówee, 
męża Maryanny z Tatarów, którygiłużył jako 
szerggowiec przy 40 p. p. byłej armii au- 
stryackiej, W sierpniu 1915 przesłał swojej i 
żonie ostatnią o sobie wiadomość a następ- 
nie zaginął bez wieści, wszelkie starania 
przez Uzerwony Krzyż jak i apostolski polny 
wikaryat w Wiedniu z inicyatywy żony po- 
czynione a mające na celu odszukanie zag1- 
nionego lub wieści o nim pozostały bez 


skutku. i 


Gdy zatem można przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl $ 1 ust. z 31 marca 1918 L. 128 
Dz. p. p. zarządza się na wniosek Maryan- 
ny z Tatarów Ożogowej postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a Za- 
razem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie- 
louo wiademośsi o zaginionym sądewi, albo 
p. adwokatowi dr. Dzierżyńskiemu w Rzeszo- 
wie, którego ustanawia się kurażorem a za- 
razem obrońcą związku małżeńskiego. Jana 
Ożoga wzywa się, aby stawił się przed pod- 
pisanym sądem lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu 80 stycznia 1920 sąd na 
ponowny wniosek orłeknie ostatecznie o 
uznaniu za zmarłego. 


Sąd powiśtowy, Oddział V, 
Rzeszów, 22 lipca 1919. (3506 2—3) 


T. V. 160/19 (4). Zarządzenie postępo- 
wania celem uznania za zmarłego. Michała 
Kidy urodzonego 7 września 1881, gospoda- 
rze z Górnia, który powołany w sierpniu 
1914 do służby wojskowej brał udział w woj- 
nie przeciw Rossyi i dostał się do niewoli 
rossyjskiej. Michał Kida według potwierdze- 
nia „Gemeinsames Zentrałnachwejsebureau 
Auskunftstelle für Kriegsgefangens* we 
Wiedniu uległ zapaleniu płuc w Omsku. 


Gdy zatem mozna przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego downismania śmierci 
w myśl $ I ust. | ust. z 31 marca 1918 
Nr. 128 Dz. u. p. zarządza się na wniosek 
Marysnny z Deców Kindowej postepowania 
celem uznania wymienionej osoby za zmar: 
łą a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby 
udzielono wiadomości o zaginicnym sądowi 
albo p. adwokatowi dr. Dzierżyńskiemnu w 
Rzeszowie, którego ustanawia się kurato- 
rem a zarazem obrońcą związk:: małżeńskie- 
go. Michała Kidę wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem, lub w inny sposób 
dał znać o sobie. 


Sąd okręgowy, Oddział V. 
Rzeszów, 15 lipca 1919, (3505 2—3) 


Firmy. 
Fum. 18,19. Oddz. B. I. 26. Zmiany i 
dodatki odnoszące się do wpisanych już w 


rejestrze handlowym firm kupców pojedyn- 
czych i spółak. Dv rejestru oddział B. na- 


|leży wciągnąć co następuje: Siedziba firmy : 


Lwów. Brzmienie firmy : Bank Przemysłowy 
dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wiel- 
kiem Księstwam Krakowskiem. I. W rubry- 
cə 8-mej: 1. że Artur Kubie przestał być 
zastępcą dyrektora Banku Przemysłowego, 
2, że Kazimiera Chodorowski przestał bvć 
zastępcą dyrektora Banku Przemysłowego, 
9. że zastępcą dyrektora Banku Przemysło- 
wego zamianowany został dotychczasowy 
prokurzysta Franciszek Knener wa Lwowie, 
4, że zastępeą dyrektora Banku Przemysło 
wego zamianowany został dr. Maryan Niem- 
czewski we Lwowie. II. W rubryce 9-tej: 
1. że prokurzystą dla filii w Drohcbyczu za- 


$ mianowany został Jan Majewski w Droho- 


byczu, 2. że prokura Franciszka Kucnera z 
powodu mianowania go «astępcą dyrektora 
jako bezprzedmiotowa skreśla się. Dzień 
wpisu: 30 czerwca 1919, 


Sąd okręgowy, Oddział II. 
Sambor, 21 czerwca 1919, (3480 2—3) 


Firm. 178/19 Stow. I. 166. Zmiany do- 
tyczące juź wpisanego stowarzyszenia. W re- 
jestrze stowarzyszeń dnia 1 sierpnia 1919 r. 
wpisano przy stowarzyszeniu: powiatowe To- 
warzystwo zaliczkowa w Białej stowarzyste- 
nie zarejestrowane z ograniczoną poręką na- 
stępujące zmiany: 1. ustąpili członkowie dy- 
rekeyi dr. Kazimierz Niżyński, Samuel Rappa- 
port, oraz zastępcy członków dyrekcyi: Józef 
Górak i Ludwik Dubowski; 2. wybrany jako 
zastępca dyrektora Fryderyk Spika, 


Sąd okręgowy jako handl., Oddział II, 
Wadowice, dnia 25 lipca 1919, (3540 


AZ WATNE. 


Walne Zgromadzenie 


członków pow. Towarzystwa Zaliczkowego 

w Turce. odbędzie się dnia 22 września 

1919 r. o godzinie 10 przed południem 
w lokalu Towarzystwa. 


Prawo wstępu, czynnego i biernego 
wyboru mają ci członkowie, którzy posia- 
dają pełno wpłacony udział. 


Pórządek obrad: 


1. Sprawozdanie rachunkowe za lała 
1914 do r. 1918. 

2. Odczytanie protokołu lustracyjnego. 

3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej. 

4. Rozdział zysków. 

5. Zatwierdzenie wyboru uzupełniają- 
cego członków dyrekcji. 

6 Wybór członków Rady nadzorczej. 

7. Wnioski. 


Turka, 31 sierpnia 1919. 3561 
Rada nadzorcza. 


2 chłopców 
przyjmie 

' Drukarnia W1. Łozińskiego 

Lwów. ul. Czarnieckiego 12. 


| 
| 


poszukuje kandydata na urząd kierownika 
Zarządu gminy w Mikołajowie i Zydaczo- 
wie. Reflektanci obznajomieni z gospodarką 
gminną i ustawami administracyjnemi ze- 
cheą wnieść swe udokumentowane podania 
do Starostwa w terminie do dnią 20 wrze- 
Śnia b. r. Wysokość wynagrodzenia zale- 
żna od umowy. 3566 1—3 


Komunikat. 
Z dniem 4 września rozpoczął miejski 
Zakład aprowizacyjny sprzedaż ziemniaków 
w większych ilościach do 100 Eg. na ro- 
dzinę w magazynie przy ulicy Polnej 25 
i w budce przy pl. Krakowskim. 
Cena ziemniaków sprzedawanych tak 


w powyższych miejscach sprzedaży, jak w| /, 


sklepach wynosi 160 kor. za kilogram. 
Miejski Zakład aprowizacyjny. 
Lwów, dnia 2 września 1919. 


Primusy 
Okucia do odbudowy kraju 
Wszelkie narzędzia rękocziełnicze 
Ogrodzenia siatkowe i t. p. 


poleca handel towarów żelaznych firmy: 


Inż. Stanisław Klimowicz 


Lwów, ul. Kopernika 11. 


-Z drnkarmi Wł. Łesińckiege we Lwowie, al. Oxzrmicekiego l 12. pod zarządem Józafs Zierakińskiego 


N aaa kurg do ma- KRZESIESRCEBZZESN 1 

nry seminaryalnej urzą- | 44 = zę 

dza profesor Seminaryum na- gi Lista wypłaty tygodniowej 
nezycielskiego. Nauka rozpo- | gi dła robotników dziennych 

cznie się dnia 1 października | w d6 R 3398 2 

1919 we Lwowie, w budynku Ea dł ca —2 
gimnazyum prywatnego Wgoj $ w drukarni Ign. Jaegera 


Pana Kistryna ul. Mochackie- 
go 1. 17. Zgłoszenia tamże co- 
dziennie między godziną 6—7 
wieczorem. Zarząd. 3553 2—3 


Poe pasieczka do sprze- 
ania. Wiadomość: Tow. 
Pszczelarskie, Lwów, Piasko- 
wa 27, l. p. 


0”: Btargza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło- 
żeniu, chora, prosi serca lito- 
ściwe o pomoc. Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1.7. 


Polską 
POŻYCZKĘ 
PAŃSTWOWĄ! 


B eote źródłowych 
dzieł historycznych do 
sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4--5 po 
południu. 


we Lwowie, ul. Sykstuska I. 33. 


Kartofle jesienne 


około 50 wagonów kupi detajlieznie lub w całości 
Stowarzyszenie spożywcze kolejarzy „Oszczędność* 


wów 2. 

Oferenci zechcą przedłożyć najdalej do dnia 
30 września b. r. swoje oferty z załadowaniem loco 
najbliższa stacya kolejowa. 2631 15—15 


* LWÓW 
Ł. 


